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Wymijająca odpowiedź Pragi 
na notą polską

WARSZAWA (PAT). Dnia 25 bm. ministerstwo spraw zagranicznych w Pradze doręczyło posłowi 
TC. P. p. Kazimierzowi Papće notę, stanowiącą odpowiedź na notę polską z dnia 21 bm. Nota ta została prze
słana kurierem i otrzymana w Warszawie dnia 26 bm. o godz. 13-ej.

Nota czeska nie zawiera żadnych nowych elementów pozytywnych, a przeciwnie można ją uważać za 
próbą wycofania się z poprzednio poczynionych oświadczeń.

Poseł Czechosłowacji doręczył P. Prezydentowi R.P. odręczne pismo prezydenta Bznesza
WARSZAWA (PAT). Pan Prezydent Rzeczypospolitej przyjął wczoraj o godzinie 15 posła nadzwyczajnego i mini

stra pełnomocnego Czechosłowacji dr. Juraja Slavika, który doręczył Mu pismo odręczne prezydenta republiki cze
chosłowackiej dr. Edwarda Benesza.

Pan Prezydent przyjął następnie p. ministra Spraw Zagr. Józefa Becka.

Kanclerz Hitler pragnie pokoju 
z Polską po wieczne czasy

Cały świat słucha! wczorajszej mowy kanclerza Rzeszy
BERLIN. Wczoraj o godz. 8 wie

czorem odbył się w berlińskim pała
cu sportowym wielki wiec, na któ
rym zabrał glos kanclerz Hitler. 
Przemówienie kanclerza Rzeszy było 
transmitowane przez radiostacje ca
łego świata.

W pierwsze] części swego prze
mówienia kanclerz Hitler podkreślił, 
że stworzył z Niemiec potęgę militar
ną, jakiej leszcze świat nie widział. 
Mimo to Niemcy dążą do pokoju, 
nraqna go za wszelka cenę uratować. 
Dowodem tego są stosunki polsko- 
niemieckie, jedno z najtrudniejszych 
zadań, lakle Rzesza miała do rozwią
zania. Kanclerz Rzeszy podkreślił-

Czechosłowacja ire orzvimie 
zadań niemieckich 1

PARYŻ. Memorandum niemieckie 
kanclerza Hitlera, złożone w Pradze, 
ogłoszone na naczelnych miejscach w 
całej prasie paryskiej, jest przedmiotem 
komentarzy dzienników. Prasa paryska 
wyraża wątpliwość, czy Czechosłowacja 
przvjmie żądania niemieckie.

Prasa paryska przynosi poza tym bar
dzo obszerne telegramy agencji Havasa, 

(oświetlające w sposób najbardziej nie- 
'' przychylny postulaty Polsku

Os?a’nie szyny zerwane 
miedzy Polska i Czechosłowacja

CIESZYN (PAT). Wczoraj w nocy 
robotnicy czescy przybyli drezyną na 
most kolejowy w pobliżu granicy pol
skiej pod Zebrzydowicami i zdjęli szyny 
kolejowe z połowy tego mostu. W ten 
sposób wszelki ruch kolejowy między 
Zebrzydowicami i Piotrowicami stano
wiącymi stację graniczną po stronie 
czeskiej został ostatecznie przerwany.

80 ofiar katetfrofv kolejowej 
'’Od Ba’celcna

BARCELONA (PAT). W odległości 
30 km na zachód od Barcelony zderzyły 
się dwa pociągi osobowe. Wskutek ka
tastrofy 30 osób zostało zabitych, a oko
ło 50 jest rannych.
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że przyjaźń między Polską i Niemca- Polską został zawarty na przeciąg 10 
mi stworzył jeden człowiek, Józef lat, ale kanclerz Rzeszy pragnie, aby 
Piłsudski, a nie stworzyła jej żadna przyjaźń między Rzeszą 1 Polską 
demokracja. Traktat przyjaźni z trwała po wieczne czasy.

Głos ma teraz p. Benesz
Przechodząc do sprawy Czecho

słowacji kanclerz Hitler oświadczył, 
iż obecnie głos ma p. Benesz. Od nie
go zależy, czy będzie pokój czy woj
na. Kanclerz potwierdził, że rząd 
praski ma odpowiedzieć na memo
randum niemieckie do 1 październi

Specjalny wysłannik 
premiera Chamberlaina w Berlinie
LONDYN (PAT). Na Downing Street o- 

gtoszono komunikat urzędowy, który 
stwierdza, że premier Chamberlain odbył 
wczoraj przed południem dalsze narady z 
ministrami francuskimi. Premier Cham
berlain zdecydował zwrócić się osobiście do 
kanclerza Hitlera. W tym celu Sir Horace 
Willson odleciał wczoraj rano samolotem 
do Berlina.

Ogłoszenie tej wiadomości nastąpiło 
wkrótce po zakończeniu rozmów z mini
strami francuskimi, po czym rozpoczęło się 
posiedzenie gabinetu brytyjskiego.

Wersal w agonii -nowa Europana widowni 
Europa nie chwyci za

WERONA. Mussolini przyjął tu wczo
raj defiladę 47.000 uzbrojonych czarnych 
koszul różnych formacyj, po czym na 
placu Wiktora Emanuela wygłosił wo
bec stutysięcznego tłumu przemówienie, 
w którym oświadczył m. In.:

Nigdy tak jak dziś wspólnota pomię
dzy faszyzmem a narodem włoskim nie 
była tak całkowita i ścisła. Naród wło
ski jest potężnie zorganizowany, jest du
chowo i materialnie uzbrojony. Rozwój 
wydarzeń, które trzymają w tym mo
mencie umysły w napięciu, pozwala 
nam stawić ctoło sytuacji. Należy uznać 
i ocenić wysiłki, których dokonał Cham-
berlain dla pokojowego rozwiązania |P& nie zechce chwycić za mlecz i spalić 
sprawy. Podobne uznanie winni jesteś
my pobłażliwości Niemiec. Memoran-

sama „aby ugotować zgnile jajko
Europa Łiiaidujc ste w obliczu

ka. W razie odmownej odpowiedzi, 
kanclerz będzie pierwszym żołnie
rzem, za którym stanie 70-milionowy 
naród. — Cierpliwość niemiecka koń
czy się — podkreślił kanclerz Rzeszy 
z naciskiem.

BERLIN. Sir Horace Wilson udał się 
o godz. 17 w towarzystwie brytyjskiego 
ambasadora Sir Neville Hendersona i 
pierwszego sekretarza ambasady brytyj
skiej do urzędu kanclerskiego.

Wilson opuścił w towarzystwie oto
czenia urząd kanclerski o godz. 17,40.

Szef sztabu francuskiego 
w L«ndvn e

LONDYN (PAT). Szef francuskiego 
sztabu generalnego gen. Gamelin przy
był wczoraj samolotem o godz. 9 do Lon
dynu. Z lotniska w Croydon gen. Game
lin udał się do ambasady francuskiej.

miecz, aby „ugotować zgnile jajko Pragi"
dum niemieckie nie odbiega od linii, za- 11-----
aprobowanych w Londynie. Jest rzeczą pilną jest ze wszystkich potrzeba zwięk- 
zupełnie widoczną, że gdyby Czesi szenia ofiary życia ludzkiego. Jeżeli jea- 
pozostawieni byli na liczenie tylko na 
swoje siły, to pierwsi uznaliby, iż nie 
warto wszczynać walki, co do której wy
niku nie może być żadnej wątpliwości.
Od momentu, w którym wysunięty zo
stał przez siły historii problem, który ma 
potrójny aspekt: niemiecki, polski 1 wę
gierski, stało się jasnym, że powinien 
on być rozwiązany Integralnie. Jest je
szcze kilka dni czasu, aby znaleźć spra
wiedliwe rozwiązanie. Wierzę, że Euro-

Aoel prezydenta Sianów Ziedn.
WASZYNGTON (PAT). Prezydent 

Roosevelt zwrócił się wczoraj rano tele
graficznie do kanclerza Hitlera, prezy
denta Benesza oraz do Anglii i Francji 
z apelem na rzecz pokoju.

Gruoa Polaków z Zaolzia
w ogniu czeskich karabinów maszynowych

CIESZYN (PAT), Wczoraj w nocy około 
godz. 3 na odcinku granicznym pod Zebrzy
dowicami grupa Polaków z Zaolzia usiło
wała przekroczyć granicę czeeko-polską. W 
pobliżu granicy Polacy ci natknęli się na 
liczny patrol czeekiej żandarmerii, która 
nie uprzedzając, otworzyła na nich ogień z 
karabinów maszynowych. Polacy rzucili się 
na żandarmów, których część rozbrojono. 
W wyniku walki jest kilku zabitych i kil
kunastu rannych.

Konko nr. 303 700
KATOWICE. Biura komitetu walki o 

Śląsk za Olzą (centrala w Katowicach) 
mieszczą się przy ®L Francuskiej 12, 
teL 3-61-02.

Wszystkie związki, stowarzyszenia, 
organizacje 1 Instytucje uprasza się 
wpłacać wszelkie zebrane na rzecz roda
ków ta Olzą kwoty na konto komitetu w 
P. Ł O. nr. 303.700.

Mobilizacja n e za wiedza 
rządu brytyjskiego

LONDYN (PAT). Oficjalny komuni
kat angielski stwierdza, że doniesienie 
radiostacji praskiej, jakoby mobilizacja 
w Czechach była zarządzona z wiedzą i 
aprobatą rządu brytyjskiego, nie odpo
wiada rzeczywistości. Rząd brytyjski 
zwracał uwagę rządu czeskiego, że za
rządzenie mobilizacji w Czechach może 
przyspieszyć akcję innych państw, zaś o 
samej mobilizacji zoatał poinformowany 
po fakcie.

Pogrzeb olerwszei ofiary wam 
o wyzwolenie Zaolzia

CIESZYN (ATE). W niedzielę w miej
scowości Wierzniowce około Bogumlna 
odbył się pokryjomu pogrzeb pierwszej 
ofiary walk ludności polskiej z Czecha
mi, Polaka, który padl w czasie walki. 
Zabity posiadał pseudonim: Janek, wła
ściwe zaś nazwisko jego było Jan Rusek. 
Zginął on przeć' trzema dniami w walce 
pod Boguminsm.

wielu potrzeb, lecz z pewnością najmniej

nak zostaniemy wciągnięci w konflikt,: 
wówczas nie będziemy się wahać. Jest, 
rzeczą bezcelową, aby dyplomaci podej
mowali jeszcze wysiłki w celu uratowa-j 
nia Wersalu. Europa powstała po Wer- 
salu, zbudowana została z kolosalną nie
znajomością geografii i historii. Ten 
Wersal jest w agonii. Jego los decyduje 
się w tym tygodniu. W tym tygodniu 
właśnie powinna powstać nowa Europa, 
Europa sprawiedliwości dla wszystkich, 
Europa pojednania między narodami.

Czarne koszule, my iesteśnw dla taj 
nowej Europy.
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Szyderstwem i grubiaństwem
odpowiadała władze czeskie na interwencje polskie

KATOWICE (PAT). Przedstawiciel P. A. 
T. uzyskał wywiad z prezesem Związku Po
laków w Czechosłowacji dr. Leonem Wol
fem, posłem do parlamentu czeskiego, któ
ry przybył wczoraj do Katowic.

— Znalazłem się w granicach Rzeczy- 
i pospolitej — oświadczył prezes dr. Wolf — 
!bo nie mogkm być bezczynny, zwłaszcza w 
tych ostatnich chwilach walki o wyzwole- 

jme, które było celem mojego tycia. Ono 
Ibyło celem mej pracy. W duchu tym wy-

kiej mocy, która by mogła z serc ludności 
polskiej wydrzeć przekonania narodowe. 
Niejednokrotnie zwracałem czynnikom cze
skim uwagę na to, że przyjdzie chwila, w 
której naród polski zażąda rachunku z ich 
postępowania.

W Czechosłowacji od chwili jej powsta
nia istniały zawsze silne wewnętrzne fer
menty odśrodkowe ze strony mniejszości. 
W ostatnim okresie fermenty te przybrały 
na sile. Skutki błędnej polityki tak zew

i stępowałem jako przedstawiciel tej ludno
ści. Dla tego celu wstawiałem się za swoi
mi rodakami u władz w chwilach, gdy ich 
krzywdzono. Wszystko to zostało mi w 
ostatnich dniach zupełnie uniemożliwione.

Stwierdziłem, że każde zetknięcie się 
moje z ludnością polską, zamiast przynieść 
jej ulgę i pomoc, powodowało raczej po- 
g< rażenie i coraz silniejsze represje. Ostat
nia moja interwencja u władz czeskich po 
licznych aresztowaniach wśród młodzieży 
polskiej była dla mnie jedną z najcięższych 
chwil, jakie pod rządami czeskimi przeży
wałem.

Na moją Interwencję władza czeskie od
powiedziały mi szyderstwem i grubiań- 
stwem, a ponadto pozwolono sobie na obra
zę uczuć narodowych i państwa polskiego. 
Widok siedzącego w komisariacie skatowa
nego harcerza polskiego Hanusa oraz uwi
jającej się wokół niego gromady żandar
mów i tajnych agentów pozostanie mi dłu
go w pamięci, jako wyraz obecnego usto
sunkowania się Czechów do Polaków. Do
chodzące mnie urywane odgłosy śledztwa, 
prowadzonego w sąsiednim pokoju, dopeł
niły grozy obrazu, który wytworzył się w 
mej duszy. W chwili tej pragnieniem mo
im stało się za wszelką cenę stworzenie 
sobie możności oddania wszystkich moich 
sił dla ostatecznego wyzwolenia ludu ślą
skiego z pod Jarzma czeskiego.

— Jak pan poseł ocenia 
stosunek Czechów do Po
lak ów?

— O stosunkach tych trudno mówić —■ 
oc j owiadia pos. Wolf — nie cofnąwszy się 
myślą wstecz do r. 1918. Czesi postanowili 
zrealizować opętańczą myśl utworzenia z 
mozaiki narodowościowej państwa narodo
wego, zachowując dla zewnętrznej propa
gandy wszelkie pozory rzekomej demokra
cji wolności 1 liberalizmu. Nie będę się 
zajmował losem innych grup narodowych, 
bo one same upomną się o swe prawa. Je
żeli chodzi o grupę polską, którą miałam 
zaszczyt reprezentować w parlamencie cze
skim, to przepaść wykopana między nar> 
dem polskim i czeskim w latach 1919 do 1920 
była przez postępowanie władz czeskich sta
le pogłębiania ze strony czeskiej, nie było 
ani jednego objawu dobrej woli, a nawet 
jej pozoru, aby bodaj w części naprawić 
krzywdy, wyrządzone Polakom. Z naszej 
strony nie było najmniejszych przeszkód 
ku temu. Wszystko jednak zawiodło. Sy
tuacja pogarszała się z roku na rok. Cze
si nie zdawali sobie sprawy, że nie ma ta-

Tydzień oczekiwania
Mussolini zapowiada zarządzenia mobilizacyjne

VICENCE (ATE). Kontynuując swą 
podróż po Włoszech północnych, Musso
lini w drodze do Verony zatrzymał się w 
Yicence i wygłosił tam przemówienie.

W mowie swej Duce oświadczył m. In.; 
„Od wczoraj rozpoczął się „tydzień

oczekiwania". Cały świat uznał dzisiaj,' li nie trudno było przewidzieć to, co się

Zaolzie w ogniu powstania
CIESZYN (PAT). Nocy wczorajszej 

na Śląsku Zaolzańskim doszło ponownie 
do szeregu krwawych starć między żan
darmerią czeską oraz komunistyczną t. 
zw. „Narodnl Garda" z jednej strony, 
a ludnością polską z drugiej strony. 
Starcia te pociągnęły za sobą wiele ofiar. 
Najpoważniejsze zajścia miały miejsce

Z granatami w ręku 
przy mikrofonie

CIESZYN (ATE). Tajna radiostacja 
polska nr. 2, działająca na Śląsku Zaol
zańskim, nadawała wczorajszej nocy o 
godz. 12 swoją audycję.

Po sygnale wywoławczym na nutę: 
„Hej kto Polak na bagnety" i hymnie 
polskim przemówił speaker. Radiosta
cja polska — jak mówił speaker — mie
ści się w budynku, obok którego rozlo
kowało się wojsko. Obsługa stacji z re
wolwerami i granatami w rękach czeka, 
aby każdej chwili odeprzeć najście żoł
nierzy czeskich. „Być może zginiemy, 
ale Czechów zginie znacznie więcej".

(Przed ftupnem HERBATY 
proszę się przekonać o niskich cenach moich aromatycznych gatunków. 

B. Kosakowski, **
Chcą zatopić wszystkie 

kopalnie Zaolzia
Ulewne deszcze na froncie Ebro

SALAMANCA (PAT). Komunikat 
sztabu wojsk gen. Franco donosi, że w 
niedzielę padały tak ulewne deszcze, iż 
na odcinku Ebro wszelka akcja była nie
możliwa. Na froncie andaluzyjskim na 
odcinkach Relmes i Villa Franca silne 
natarcia nieprzyjaciela zostały odparte. 
Pod Puerto Calatraveno nieprzyjaciel 
zostawił na placu ponad 300 zabitych. 
Lotnictwo gen. Franco bombardowało w 
sobotę objekty wojskowe w porcie Bar
celony.

Katastrofa na Renie
KOBLENCJA. W niedzielę po połu

dniu wydarzyła się na Renie pod Ko
blencją katastrofa, która pociągnęła za 
sobą śmierć pięciu ludzi. Prom, utrzy
mujący stałą komunikację pomiędzy 
Engers a Kaltenengers, usiłował przejść 
przed idącym w górę rzeki belgijskim 
statkiem motorowym „Charlotte" z Ant
werpii. Manewr ten nie udał się i nastą
piło zderzenie promu ze statkiem. Prom, 
na którym znajdowało się siedem osób, 
w kilka chwil zatonął. Zdołano uratować 
tylko dwóch ludzi — jednego pasażera 
i przewoźnika, pięciu pasażerów utonęło.

CIESZYN (ATE). Czeskie władze urzę
dowe i dyrekcje, jak również inżyniero
wie 1 majstrowie we wszystkich fabry
kach, kopalniach 1 hutach śląska zaol- 
zańskiego rozgłaszają wśród robotników 
wiadomość, że na wypadek ustąpienia 
wojsk czeskich, wszystkie kopalnie zo
staną zatopione, a obiekty przemysłowe, 
które już poprzednio zostały podmino
wane, będą wysadzone w powietrze. W

nętrznej, jak i wewnętrznej ukazały się w 
całej pełni. Rzekomo zjednoczone państwo 
zaczęło pękać na wewnętrznych granicach 
etnograficznych. Żądania ludności polskiej 
zbywane były nic nieznaczącymi ustępstwa
mi. Obecny rozwój sytuacji europejskiej 
pozwolił na uzewnętrznienie tłumionego na 
dnie dusz polskich pragnienia integralnego 
przyłączenia naszej ziemi do państwa pol
skiego. Uważam, że gdyby Czesi dobrowol
nie zgodzili się na żądania swych grup na

rodowościowych, byłoby to jedynym ich 
zbawieniem.

Ostatni tydzień umocnił wolę hsdu ślą
skiego powrotu w granice Rzeczypospoli
tej i wzbudził w nim bunt przeciwko wła
dzy czeskiej. Ludność wyszła na ulice i 
pierwsze potoki polskiej krwi wsiąkły w 
ziemię śląską. Krew ta przelana na ziemi 
polskiej musi ostatecznie zdecydować o po
wrocie Zaolzia w granice Rzeczypospolitej

— Jakie są dalsze zamiar 
ry pana prezesa?

— Uczynię to, co dziś każdy Polak u- 
czynić powinien. Staję do dyspozycji w 
walce o zrealizowanie mych najdawniej
szych pragnień. Zgłaszam się do komitetu 
walki o Śląsk za Olzą,

że w traktatach pokojowych z r. 1919 
popełnione zostały błędy. Ja, zdałem so
bie z tego sprawę w r. 1921, lecz proszę 
was o nie przyznawanie ml zalet proro
czych, albowiem prorocy nie zdarzają 
się już w naszych czasach. Od tej chwi- 

we Frysztacie, gdzie liczba zabitych po
dobno jest bardzo znaczna. Odgłosy 
strzałów i wybuchy granatów przez 
dłuższy czas były słyszane po stronie 
polskiej. Również od strony Końskiej i 
Gnojnika rozlegały się od godz. 23,30 de
tonacje, świadczące o większych star
ciach.

Dalej komunikowane było, że cala 
ziemia zaolzańska gorzeje walką prze
ciwko najeźdźcy czeskiemu. We wszyst
kich niemal miejscowościach — jak mó
wił speaker — doszło do starć 1 ataków 
ludności polskiej, nie mogącej już wy
trzymać terroru czeskiego.

Wczoraj o godz. 9 rano stacja polska 
nr. 2 odezwała się znowu. Zaznaczyć 
należy, że tajna radiostacja polska nr. 2 
nadawała z wielką siłą zarówno w nocy, 
jak i wczoraj rano tak, że zagłuszała na
dającą równocześnie na tej samej fali 
radiostację w Morawskiej Ostrawie.

ten sposób zniszczony zostałby całkowi
cie przemysł i górnictwo Śląska Zaolzań- 
skiego, a robotnicy stracą chleb.

Tego rodzaju pogróżki, przypomina
jące metody stosowane w czerwonej Hi
szpanii, są barbarzyństwem, świadczą
cym zarazem o obawie i strachu, panu
jącym wśród Czechów, którzy dla stero- 
ryzowania miejscowej ludności chwyta
ją się podobnych metod.

dzislaj dzieje. Cóż należy uczynić zdaw
szy sobie sprawę z jakiegoś błędu? Na
prawić ten błąd?"

W tym miejscu tłum odpowiedział 
olbrzymim okrzykiem: „Naprawić, na
prawić 1“

„Errare humanum estl Lecz jeżeli 
błądzenie jest rzeczą ludzką, to upiera
nie się w błędzie jest rzeczą diaboliczną. 
Obecnie nie tylko, nie widać tendencji 
poprawienia błędu, dzięki któremu po
wstała zbyt duża Czechosłowacja, lecz 
przeciwnie widać tendencje utrzymania 
tego błędu, dla którego narody Europy 
mają się teraz rzucić jedne na drugiel 
Nie wierzę, ażeby mogło się wydarzyć 
coś, co by było jednym z najtragiczniej
szych paradoksów w historii ludzkości 
— ciągnął Mussolini dalej — 1 nie będę 
w to wierzył dopóki nie zobaczę czegoś 
przeciwnego. Nie mniej jednak ludzie, 
zdający sobie sprawę ze swej odpowie
dzialności nie mogą odrzucać żadnych 
hipotez, choćby się one wydawały naj
bardziej niedorzeczne.

Dotychczas Włochy nie wydały żad
nych zarządzeń o charakterze wojsko
wym. Lecz jeżeli inni w dalszym ciągu 
będą powoływać rezerwistów, jeżeli do 
tego mają się przyłączyć jeszcze koncen
tracje floty, to jasnym jest, iż nikogo nie 
zadziwi, jeżeli Włochy również wydadzą 
odpowiednie zarządzenia. Świat miał 
już dowody naszej stanowczości i naszej 
woli. Zdobyliśmy Imperium nie tylko 
walcząc z armią ablsyńską, lecz również 
stawiając opór oblężeniu gospodarcze
mu."

W zakończeniu swej mowy Mussolini 
oświadczył, iż naród włoski zachowuje 
obecnie postawę cechującą naród mocny, 
t. zn. postawę stanowczą 1 spokojną.

Przy schorzeniach woreczka sercowego, 
zastawek sercowych, mięśnia sercowego i 
nerwów serca, mała szklanka naturalnej 
wody gorzkiej Franciszka-Józefa stosowana 
rano na czczo, oczyszcza jelita i skutecznie 
sprzyja trawieniu, nie wywołując żadnych 
przykrych objawów. Zap. Waszego lekarza. 
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Śmiertelny unadek z masztu
Na statku „Balzac", stojącym w por

cie gdyńskim, wydarzył się wczoraj tra
giczny wypadek. 20-letni marynarz Elin 
Andersen spadł z masztu z wysokości 
12 m na pokład. Wskutek uderzenia 
głową o posadzkę nastąpił wewnętrzny 
wylew krwi i marynarz w drodze do 
szpitala zmarł.

Dnia 23 września zmarł po długich i ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 75

MICHAŁ KREHSKI
W ś. p. Zmarłym straciliśmy jednego z najdzielniejszych obywateli i przemysłowców Ziemi Pomorskiej 

oraz nieodżałowanego współpracownika naszego Związku.
i6xeść Jtego pamręd.

Zarząd Związku Właścicieli Tartaków i Kupców Drzewnych na Pomorzu
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tfrzeglrąd prasy
Sowiety jako ten trzeci

Trafną ocenę sytuacji przy splocie wy
darzeń w konflikcie sudeckim znajdujemy 
w „Kurierze Porannym". Zajmuje się on 
rolą Sowietów, których gra w całej tej spra
wie odznacza się zimnym cynizmem.

„Z jednej strony Komintern podnieca 
Pragę do oporu i do prowokacji, a zdru- 
giej p. Litwinow oświadcza w Genewie, 
iż Sowiety nie uważają się już dziś za 
związane żadnymi zobowiązaniami wo
bec Pragi, przerzucając podstępnie od
powiedzialność za „obronę" Czech na 
Francję i Anglię. W istocie wykrętne to 
postępowanie nie zawiera w sobie żad
nych sprzecznoścL

Sowiety marzą o wywołaniu wielkiego 
konfliktu europejskiego, ale za darmo, 
bez ich udziału. Chcą po prostu sprowo
kować wojnę między mocarstwami eu
ropejskimi, by następnie niezaangażo- 
wawszy się bezpośrednio, wyciągnąć ko
rzyści dla siebie i dla Kominternu. Za
rzewiem tego rodzaju konfliktu miała 
być najpierw Hiszpania, obecnie rolę pro- 
wokatorki przyjęła na siebie Praga. Bluff 
sowiecki wobec Polski, który na opinii 
kraju naszego nie wywarł oczywiście ża
dnego wrażenia i spotkał się z należytą 
odprawą, był rekompensatą wobec Pragi 
za pozostawienie jej przez Moskwę swe
mu losowi.

Cyniczne te manewry są tak przej
rzyste, iż ocenione być powinny w nale
żyty sposób wszędzie, a zwłaszcza w cza
sie niedzielnej konferencji ministrów 
angielskich i francuskich w Londynie. 
Na ponure „kawały" sowieckie nikt nie 
powinien się nabrać".

Niezrozumiany ocór
„Warsz. Dziennik Narodowy" omawia 

sprawę zachowania się Czechosłowacji wo
bec żądań Polski:

„Kto spokojnie i bezstronnie ocenia sy
tuację Czechosłowacji, ten z łatwością 
zrozumie, że opór jej w sprawie Zaolzia, 
szczególnie w chwili dzisiejszej, jest du
żym błędem.

Dopóki Czechosłowacja trwała przy 
zasadzie nienaruszalności swoich granie, 
dopóki łudziła się, że kryzys da się zaże
gnać ustępstwami i reformami natury 
wewnętrznej, dopóty można było — od 
biedy — zrozumieć jej upór w sprawie 
Zaolzia. Z chwilą jednak, kiedy rząd 
Hodży zaakceptował plan londyński, a 
rząd gen. Syrovego stanowisko to po
twierdził, kiedy kanclerz Hitler żądania 
swoje zaostrzył, dalsze „non possumus" 
Czechosłowacji w sprawie Zaolzia, sta
wało się niezrozumiałe.

W liczbie spraw, które stanęły przed 
Czechosłowacją i wśród pretensji rewin
dykacyjnych, jakie zostały zgłoszone pod 
jej adresem, sprawa Zaolzia jest sprawą 
najmniejszą i najłatwiejszą do rozwią
zania. Przecież już przed kilku laty ist
niał w kołach wojskowych czeskich pro
jekt zwrotu Polsce Zaolzia, celem wy
równania w ten sposób stosunków pol-

P. Benesz uruchomił dwa 
„straszaki". Jeden — to za
rządzenie powszechnej mo
bilizacji w Czechosłowacji. 
Drugi — to zamówione przezeń w Mo
skwie „demarche" p. Potiomkina.

Cel obu tych „akcji" p. Benesza jest 
widoczny: chodzi mu o nastraszenie 
przede wszystkim. Zdało mu się, że cały 
świat się ulęknie.

Nikt się nie uląkł. Nikt na świecie i 
nikt w Polsce tym bardziej.

Bo „straszakowi" powszechnej mobi
lizacji w Czechosłowacji i demonstracji 
sowieckiego dyplomaty — brak tego, co 
Marszałek Śmigły-Rydz określił mianem 
„realnego konkretu". Ani mobilizacja 
czechosłowacka ani demarche p. Potiom
kina nie mają poważnego ciężaru gatun
kowego, nie są czymś realnym i konkret
nym. Są po prostu — bluifem!

Cóż za realną silę może przedstawiać 
mobilizacja w kraju, w którym na 15 
milionów mieszkańców trzy i pól milio
na Niemców, milion Węgrów i 200.000 
Polaków dąży do wyzwolenia się z przy
należności do państwa czechosłowackie
go, a trzy miliony Słowaków żyje w sil
nym poczuciu odrębności narodowej i 
niemniej silnej woli samostanowienia o 
swoim losie. Czyż p. Benesz wyobraża 
sobie, że tę zdecydowaną większość w 
swym państwie zdoła sprzęgnąć dla wal
ki w obronie tworu, który właśnie ta 
większość uznaje za sztuczny, niemożli
wy do utrzymania? I czyż pierwszy z 
brzegu podchorąży z czeskiej szkoły 
wojskowej nie pouczy p. Benesza, że 
tak „zmobilizowaną" siłą zbrojną nie 
sposób bronić tylu frontów: od strony 
Sudetów, Słowacji, Węgier 1 Polski.™

Ale równocześnie p. Benesz zamówił 
sobie drugi straszak. Oczywiście w — 
Moskwie. I to straszak, mający nas prze
razić. wzbudzić w Polsce lek. Wyobraził

Świat przewraca kartą swej
Na naszych oczach świat przewraca 

kartę swej historii. Przewraca tę, na 
której czele wpisany był wielkimi zgło
skami Traktat Wersalski, a pod nim 
dzieje ostatnich lat dwudziestu, 
dniach słonecznej jesieni 1938-go roku 
kończy się okres, który pewnie przyszli 
historycy nazwą „okresem powojennym 
1918—1938 r.“

Tak! Trzeba sobie z tej rzeczywistości 
zdać sprawę. Trzeba z niej jednak rów
nocześnie wyciągnąć konsekwencje. 
Trzeba zrewidować wiele pojęć, z który
mi zżyło się tak, że wydawały się homo
genicznym składnikiem systemu myśle
nia każdego z nas.

Powojenny świat, a w szczególności 
Europę zorganizowano według pewnych 
pojęć, które zatriumfowały nazajutrz po 
otrąbieniu na polach bitew Wielkiej 
Wojny — sygnału zawieszenia broni. Nie 
będziemy się starać o definiowanie tych 
pojęć wedle umownych skrótów myślo
wych. Jest w tej chwili jeszcze za wcze
śnie na określanie ich mianem liberali
zmu, czy demokracji, czy kapitalizmu, 
czy też „sloganami" zaczerpniętymi z 
powojennej gwary dyplomatycznej, taki
mi jak „zbiorowe bezpieczeństwo", „roz
brojenie moralne" itd.

Niech definicję werbalną minionego 
okresu opracuje historia.

W tej chwili istotne jest to, że okres 
ten jest miniony.

Jest rzeczą osobistych odczuć, czy 
przejście tego okresu do przeszłości u- 
ważać się będzie za objaw dodatni, czy 
ujemny. Jest sprawą charakteru indywi
dualnego łatwiejsze, łub trudniejsze do
stosowanie się jednostki do okresu no
wego. Inaczej jednak sprawa wygląda z 
punktu widzenia państwowego.

Państwo, które pragnie wyjść zwy
cięsko z wszystkich prób i w najcięższej 
nawet z nich nie tylko uratować swój in
teres państwowy i narodowy, ale nawet

sko-czechosłowacklch, których normali
zacja — jak się obecnie okazało — była 
dla Czechosłowacji sprawą pierwszorzę
dnego znaczenia.

Zgoda Czechosłowacji na ostateczne 
załatwienie sprawy Zaolzia zmieniłaby 
w znacznym stipaiu położenie i ułatwi
łaby, w obecnej piwmłanej > bardzo nie
bezpiecznej sytuacji znalezienie właści
wych dróg wyjścia."

Bluff w grze p. Benesza
sobie, jak się przestraszymy, gdy nam 
Moskwa zagrozi wypowiedzeniem paktu 
o nieagresji^.

Nie po raz pierwszy zresztą p. Benesz 
namawia Sowiety do tego, by kładły się 
w poprzek naszym słusznym żądaniom 
i uprawnieniom. Nie zapomnieliśmy 
przecież, że ledwo kilka miesięcy temu, 
gdy szło o normalizację naszych stosun
ków z Litwą, również z Pragi namawia
no Konuntern, by nas nastraszył. Nie 
przestraszyliśmy się i wtedy, tak jak nie 
zastraszono nas 1 teraz.™

Gra p. Benesza na „wciągnięcie" So
wietów, na „pomoc" Komlnternu, jest 
typowym bluffem. Przypomina ona po- 
kerzystę, nadającego sobie pozór, jako
by w swych kartach miał jakieś silne 
wartości, gdy właściwie w ręku nic nie 
ma... To też ostatecznie przegrać musi.

Przez niemal dwa dziesiątki lat p. 
Benesz „grał na pomoc". I przegrał sro
motnie. Liczył jak na Zawiszę na „po
moc". Nie na własne siły, nie na zadość
uczynienie słusznym żądaniom większo
ści obywateli państwa, nie na normali
zację stosunków wewnętrznych przez 
mądre 1 przewidujące ustępstwa. Grał na 
„protekcję" z zewnątrz, na obce siły, 
grał na to, że świat da się nastraszyć, że 
wystarczy protekcja Paryża, aby Niem
cy 1 Słowacy, Węgrzy 1 Polacy nadal da
wali się traktować, jako bezsilno ofiary 
polityki czechlzacyjnej, wynaradawiają
cej 1 presją policyjną trzymani na u- 
więzl.

Teraz, gdy stara gra na pomoc flary- 
ską kompletnie zawiodła — p. Benesz 
popróbował nowej. Gra na pomoc Mo
skwy, stawia na Komintem, który z je
dnaj strony m* „nastraszyć" Polskg, a. .

historii...
zapewnić sobie jego triumf, musi pogo
dzić się z nowym układem stosunków 
i znaleźć w nim dla siebie właściwe 
miejsce, co więcej musi być przygotowa
ne do poniesienia ofiar najwyższych i 
najcięższych dla osiągnięcia tego celu; 
nie może w działaniach swych — ani 
jako naród ani jako organizm państwo
wy — być gotowym tylko do półśrodków, 
a nie do całkowitego zaangażowania 
swych sił moralnych i materialnych.

Jest źle, jeżeli tego właściwego miej
sca szukać trzeba naprędce, pod napo- 
rem wypadków, pod przymusem sytua
cji. Jest dobrze, jeżeli miejsce to jest za
wczasu obrane i przygotowane. Jest do
brze, Jeżeli przewidujący na daleką me
tę kierownicy nawy państwowej prze
widzieli zmiany i potrafili zapewnić so
bie wszelkie atuty w nowej rozgrywce, 
przy nowym rozdaniu kart.

U schyłku epoki powojennej miała 
Polska człowieka, który bodaj najwcześ
niej dostrzegł, że prędko rozlegnie się 
wezwanie: — „panowie, karty w tas!" — 
gramy na nowo i in. a c z e j...“

Józef Piłsudski przewidział, że idzie 
czas poddania rewizji pojęć powojen
nych, uświęconych metod i — zdawało 
się — skamieniałych już reguł gry poli
tycznej. Przewidział i na czas ustawił 
Polskę na właściwym torze. Widział da> 
lej i lepiej, niż mniejsi od niego i dlate
go był niezrozumiały. Jakież Jego za 
grobem zwycięstwo!

Zawierzywszy swym następcom spu
ściznę swą w dziedzinie polityki zagra
nicznej, wyposażył ich we wszelkie swo
je spostrzeżenia. Powiedział: — „Musi 
Pan pamiętać, że idą czasy, kiedy Za
chwieje się konwencjonalna struktura 
życia międzynarodowego, Jaka ciągnęła 
się w poprzednich 10 latach prawie. For
my, do których świat się już prawie jak
by do stałych przyzwyczaił, kruszeją. Na 
nowo nam trzeba będzie sprawdzać my
śli t na nowo jakby weryfikować pań
stwa, jakby określać Ich prawo zabie
rania głosu w szerszym, czy mniejszym 
znaczeniu".

Ostrzeżeni przez daleki zasięg wzro
ku Józefa Piłsudskiego następcy Jego nie 
zbłądzili ani na chwilę, twardo stąpając 
po wskazanej im drodze. Rzucano im ka- 

। mienie pod nogi, rzucano grudki, ulepio
ne z małostkowych pretensji, połączo- 

| nych z przyziemnym sposobem patrzę-

z drugiej rozpętać „akcję 
bezpośrednią" w Czechosło
wacji, by ten kraj pogrążyć 
w odmętach komunizmu.

Na tym polega najnowsza „gra" p. Be
nesza.

I znów trzeba stwierdzić: gra błuf- 
fiarskal

Bo nastraszenie Polski jest naiwnoś
cią, a „akcja bezpośrednia" komunistycz
na w Czechosłowacji wiodłaby do samo
unicestwienia narodu czeskiego, wobec 
którego bitwa pod Białą Górą, która na 
trzy stulecia zniweczyła naród czeski, u- 
chodzlć mogłaby za sielankę... Mieszcza
nin 1 chłop czeski — to ludzie, przy wyk- 
11 do materlałistycznego poglądu na rze
czywistość, to ludzie, mający zbyt wiele 
do obrony swego dostatku, swego stanu 
posiadania, by zechclell pójść na ekspe
ryment, jaki im doradza Komintern.„

Więc ta „akcja bezpośrednia" komu
nizmu — to znów bluff, który na serio 
wzięliby w Czechach tylko płatni agita
torzy komunistyczni, ale na który z pew
nością nie daliby się nabrać mieszczanie 
i chłopi w Czechach.

P. Benesz gruntownie przegrał w 
swej dotychczasowej „grze". Doprowa
dził Czechosłowację swymi pokerowymi 
metodami bluffu do tego rozpaczliwego 
stanu, w którym się państwo obecnie 
znalazło.

Zdawałoby się zatem, że zaprzestanie 
tych metod fałszywych 1 zgubnych. Jest 
jednak Inaczej. P. Benesz gra dalej. Gra 
znów przy pomocy bluffu.

Ale niech mu się nie wydaja, że tego 
Inni nie widzą, że dają się nastraszyć 1 
nabrać.

My tę grę przejrzeliśmy 1 Jesteśmy o 
jej wynik zupełnie spokojni. Bo wiemy, 
że każda gra tego rodzaju musi się skoń
czyć przegraną.
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Garstka straęeń- 
zawiedzłone na- 
swąd wznoszący 
zapachem swym

ni a w „dziś", z niedostrzeganiem inne
go, trudnego „jutra".

Oglądanie się za cudzą pomocą, nie
wzruszona wiara w moc opiekunów, w 
zjełczała hasła genewskie, hipnoza potę
gi obcej, niewiara w dokonanie się prze
mian, dostrzegalnych przed pięciu laty 
tylko przez Józefa Piłsudskiego — oto 
był arsenał walki przeciwko Niemu i 
kontynuatorom Jego dzieła.

Z arsenału tego dziś ani kamienia na 
kamieniu nie zostało! 
ców opłakiwać może 
dzieje tym łatwiej, że 
się z ruin, naprawdę 
łzy z oczu wyciska...

Świat przewraca nową kartę swej hi
storii i wraz z nim przewraca ją Polska 
Przygotowana świadoma swoich celów 
i żądań — idzie ku swemu przeznacze
niu. Silna siłą własną i zawczasu ustalo
ną pozycją w nowym świecie — żąda!

Krótkowzroczni i zaślepieni pogrąża
ją się w niebycie. Stali się obiek
tem.

Zapóźno obecnie na podejmowanie 
wysiłków, mających na celu wydostanie 
się z mazi, w której grzęzło się przez 
lata Nie pomoże nawet przemalowanie 
szyldów. Nie pomoże wzywanie do walki 
arii „frontów ludowych" ani „mas robot
niczych", nie pomoże apelowanie do n- 

l czuć, samodzielności, do uczuć, których 
się samemu — nigdy nie miało, nie u- 
znawało—

W urządzaniu nowego świata głos 
mieć będą ci tylko, którzy przewidzieli 
1 sami silę przygotować potrafili.

Chwila, którą dziś przeżywamy, nie 
bądźmy lekkomyślni, jest poważna. Jest 
nawet bardzo poważna. Każdy dzień 
przynosi coś nowego, coś ważniejszego. 

■Od społeczeństwa polskiego zależy, czy 
w tej chwili potrafi stanąć jako Jedność 
l zwarta siła, Jako armia moralna w rę
kach Naczelnego Wodza, czy też będzie 
wołało w jałowych kłótniach być rozbi
tym stadem owiec. Lecz wtedy niech się 
nie dziwi, że cl, którym Józef Piłsudski 
zostawił daleko wytknięty cel 1 wskazał 
środki działania, będą murfeli, pełni od
powiedzialności, ~— utrzymać ją na 
swych barkach.

O fzum sic móni
O czym? O niczym innym, tylko 

o Śląsku Zaolzańskim, o Czechosło
wacji, o bliskim powrocie Zaolzia do 
Polski... Tak dalece te sprawy zaprzą- 
tają umysły, że zdawałoby się, że 
Hiszpania nie istnieje, ani Chiny. Ale 
jeśli zagadnieniu hiszpańskiemu np. 
przyjrzeć się bliżej, to dojdziemy do 
ciekawego wyniku.

Komunikaty wojenne obu frontów 
wprawdzie jeszcze od czasu do czasu 
ukazują się, ale są one tak zredagowa
ne, iż wskazują, że właściwie panuje 
tam całkowity bezruch. Otóż po pro
stu mocarstwa, które w Hiszpanii pro
wadziły wojnę, wycofały się. Sami 
Hiszpanie widocznie nie bardzo się do 
niej kwapią. Jak pisze „Kurjer Pol
ski", ośrodek zainteresowania mo
żnych protektorów walczących stron 
przeniósł się gdzieindziej. Ci protek
torzy mają teraz inne, pilniejsze za
dania, aniżeli rozgrywka na terenie 
Hiszpanii. I to wywarło swój wpływ 
na wojnę domową hiszpańską. Więc 
Hiszpanie mają chwilę spokojniejszą: 
Ale napewne nie na długo. Przypo
mną sobie o nich, na ich nieszczęście^
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Cały kraj domaga sie przyłączenia Śląską 
Zaolzańskiego do Polski

Zewsząd płyną ofiary na pomoc 
uchodźcom zza Olzy

Fala wieców i zebrań oraz demonstra- 
eyj, żądających przyłączenia Śląska Zaol
zańskiego do Polski, ogarnęła cały kraj. W 
sobotę i niedzielę w wielu miejscowościach 
odbyły się liczne zebrania z tłumnym u- 
działem obywateli, na których wśród pod
niosłego nastroju zapadały rezolucje, zasy
łające braciom zza Olzy słowa otuchy i po
krzepienia oraz wzywające najwyższe wła
dze Rzplitej do podjęcia stanowczych kro
ków, celem zwrotu zagrabionego przez Cze
chów Śląska Zaolzańskiego.

Oto sprawozdania najważniejszych zgro
madzeń, które nadeszły w ostatnich godzi
nach:

WYBRZEŻE I CAŁA ZIEMIA KASZUB
SKA NIEZWYKŁE GORĄCO MANIFESTU
JE swe uczucia dla Śląska Zaolzańskiego. 
Nie ma miejscowości, gdzieby Kaszubi nie 
żądali bezwzględnego przyłączenia Śląska 
Zaolzańskiego do Macierzy. Imponująco wy
padły zwłaszcza manifestacje w Pucku,

Już montują ..Gwiazdę Polski** 
na polanie Chochołowskiej

ZAKOPANE (PAT). Do Zakopanego 
nadeszła już i przewieziona została na 
polanę Chochołowską powłoka balonu 
stratosferycznego, jak również transport 
butli z wodorem. W ten sposób wszyst
kie części składowe balonu „Gwiazda 
Pblski“, wszystkie przyrządy naukowe 
oraz potrzebne przybory do napełniania 
i uruchomienia balonu są już na miejs
cu. Ostatnie przygotowania są w pełnym 
toku, tak że prawdopodobnie około 
czwartku lub piątku tego tygodnia zo
staną ukończone i lot będzie mógł się od
być, o ile warunki będą sprzyjające, 1 
lub 2 października.

Już 170 tys. Niemców uciekło 
do Rzeszy

DREZNO (PAT). W związku z ogłosze
niem mobilizacji w Czechosłowacji i wy
padkami, jakie rozgrywały się na obszarach 
pogranicznych, zwiększyła się ogromnie fa
la uchodźców, chroniących się na teryto
rium Rzeszy. W ciągu soboty przekroczyło 
granicę czesko-niemiecką zgórą 40 tysięcy 
osób, w tym przeszło 30 tysięcy mężczyzn. 
W sobotę wieczorem ogólna liczba uchodź
ców przekraczała już 170 tysięcy ludzi.

Wycieczka czeska na niemiecka 
stronę z ekrazytem

BERLIN (PAT). W pobliżu miejscowości 
Kalkau (okręg Nissa) 5-ciu żołnierzy cze
skich, należących do 7 batalionu strzelców 
pogranicznych, zostało ujętych w chwili, 
gdy przekraczali granicę niemiecką. Przy 
pojmanych znaleziono znaczne zapasy ekra- 
zytu.

Aresztowania w Bratysławie
Z Bratysławy donoszą, że władze cze

skie aresztowały licznych obywateli na
rodowości niemieckiej i węgierskiej. Po
śród aresztowanych znajduje się kores
pondent niemieckiego biura informacyj
nego w Bratistławie Edward Marti, któ
ry zamknięty został w areszcie bez po
dania motywów.

teen. Svrovy, nowy premier czechosłowacki

I Wejherowie, Wielkiej Wsi-Władysławowie, 
Jastarni, które wykazały w całej pełni so
lidarność społeczeństwa kaszubskiego we 
wszystkich przejawach naszego życia pań
stwowego, jak i gorące nastawienie patrio
tyczne mieszkańców wybrzeża i Kaszub.

Stolica manifestuje za powrotem Śląska ZaolzaAsk. |

Na bieżni, boisku i ringu
Po meczu Polska-Jugosławia

Kpt P. Z. P. N. Kałuża Jest zdania, że 
drużyna Polski grała lepiej niż w Kamieni
cy, ale jeszcze nie — dobrze. Zupełnie za
dowolony jest z gry Pieca II, który wytrzy
muje tempo, zasila piłkami atak i w sumie 
okazał się lepszym od Nyca. Ma więc „mu
rowane" miejsce w reprezentacji przeciw 
Norwegom. Wynik meczu uważa za spra
wiedliwy.

Sędzia Eklind, który prowadził w Stras
burgu mecz Polska—Brazylia twierdzi, że 
wynik jest zasłużony i nikogo nie krzywdzi. 
W Polsce sędziował po raz pierwszy. Jest 
zachwycony obiektywizmem publiczności. 
Najbardziej podobali mu się Piec II i Pion
tek.

Porównując niedzielny mecz z Brazylią, 
mówi „Graliście znacznie lepiej niż z Bra
zylią".

Kierownik drużyny Jugosłowiańskiej Se- 
redyński mówi:

Powinniśmy byli wygrać, byliśmy o jed
ną bramkę lepsi od was. Dobrze zagrał u 
nas atak i pomoc. Najbardziej podobał mi 
się bramkarz Gleser.

Sędzia dobry, miał łatwe zadanie. Pu
blicznością jestem zachwycony, gdyż spra

Piłkarze Poznania pokonali drużynę Niemiec środkowych
POZNAN. W niedzielę rozegrany został 

w Poznaniu mecz piłkarski pomiędzy dru
żyną reprezentacyjną środkowych Niemiec 
a reprezentacją Poznania. Zwyciężyli gra
cze poznańscy w stosunku 4:2 (3:2).

Grę rozpoczęli Poznańczycy pod słońce. 
Po zmiennych atakach środkowy napastnik 
Niemiec. Lederer uzyskał prowadzenie dla 
swojej drużyny. W 25 min. następuje wy
równanie z karnego, podyktowanego za rękę 
na polu pod bramką niemiecką. Rzut karny 
egzekwowany był przez Narożnego.

W 30 min. Schreyr podwyższa wynik z 
pięknego wypadu, a w 4-ry minuty później,

Sensacyjna porażka „Ciszewskiego
PPW (Grudziądz) — KS Ciszewski (Bydgoszcz) 1 iO

W ub. niedzielę bm, odbyły się w Byd
goszczy zawody piłkarskie o mistrzostwo 
A klasy Pomorza pomiędzy Ciszewskim a 
GKS przy PPW.

Ciszewski wystąpił w swym najsilniej
szym składzie. Grę rozpoczęli goście po 
czym nastąpiła jedno-minutowa przerwa 
czcząc pamięć zmarłego gracza Ciszewskie
go. PPW z samego początku narzucił ostre 
tempo. Po 33 minutach następuje szalony

Z całeg
NOWY JORK. Na kortach w Forest Hills 

pod Nowym Jorkiem rozegrany został w 
niedzielę finał gry pojedyńczej panów o mi
strzostwo międzynarodowe Stanów Zjedno
czonych. W finale, rozegranym pomiędzy 
dwoma graczami amerykańskimi, Donald 
Budge pokonał Mąko w czterech setach: 
6:3. 6:8, 6:2, 6:1.

W finale gry pojedyńczej pań Amery
kanka Marble pokonała pewnie Australijkę 
Wynnę w 2 setach: 6:0, 6:3.

WARSZAWA W niedzielo w cyrku ro-

CIESZYN (PAT). Zbiórka, organizo
wana na rzecz uchodźców zza Olzy przez 
komitet pomocy uchodźcom, przynosi co
raz piękniejsze rezultaty. Wiadomości, 
nadchodzące z całego Śląska, donoszą

wiedliwie oceniała wysiłki swoich i obcych.
Przykre, ale prawdziwe

Górze zginęła w szatni srebrna papieroś
nica. Korbas uległ przykrej kontuzji. Kop
nięty przez środkowego napastnika Jugo
sławii doznał krwawego wysięku kostki. 
To naprawdę pech.

Oficjalna ilość widzów na meczu wyno
siła 20 tys. Obrót kasowy 40.000 zł.

Trochę szczegółów z meczu 
Łotwa—Polska

Doskonale wypadł debiut Sobkowiaka i 
Sumary. Obaj walczyli z niezwykłą zacię
tością o każdą piłkę z skrzydłowymi i łącz
nikami Łotyszów.

Zdaniem trenera Spojdy — Sobkowiak 
przypominał systemem gry Dytkę. _

Kompletnie zawiedli Szerfke i Artur. 
Szerfke poruszał się ciężko, tak, że przy 
szybkim zdecydowanym przeciwniku nie 
miał żadnych szans, tracił wszystkie piłki.

Zwycięstwo Łotyszów przyjęła publicz
ność z entuzjazmem.

Łotysze niedzielnym meczem zakończyli 
swój bogaty sezon. Bilans piękny — nie 
przegrali żadnego meczu.

I po pięknej kombinacji Skrzypczak z dale
kiego strzału zdobywa trzeci punkt dla dru
żyny poznańskiej. W 44 min. Lederer ustala 
wynik do przerwy na 3:2 dla Poznania.

Po zmianie stron drużyna poznańska wy
walcza coraz większą przewagę. W 18 min. 
Narożny zdobywa czwartą bramkę dla Po
znania, ustalając wynik dnia.

W drużynie niemieckiej wybijał się środ
kowy napastnik Lederer.

W drużynie poznańskiej najlepsi byli: 
Schreyr na prawym skrzydle i Jankowiak 
w bramce.

Sędziował p. Debert, widzów około 2.500.

zryw Dawczyńskiego, który oddaje celnie 
na lewe skrzydło i popularny „Maślarz" 
zdobywa prowadzenie dla swoich barw. Ci
szewski za wszelką cenę dąży do wyrówna
nia lecz trio obronne PPW jest na swoim 
miejscu. Po przerwie dochodzi do głosu Ci- 

I szewski lecz wyjątkowo piękna gra gości 
J zmusza przeciwnika do kapitulacji i przy 

stanie 1:0 dla GKS przy PPW sędzia, p. 
Meina z Tczewa odgwizduje mecz.

o świata
zegrany został pierwszy w tym sezonie 
mecz bokserski o drużynowe mistrzostwo 
Warszawy klasy A, pomiędzy drużynami 
Makabi—Okęcie. Mecz zakończył się wyni
kiem remisowym 8:8.

RYGA. Łotewski specjalista chodu Lict- 
kans ustanowił na zawodach w Rydze no
wy rekord świata w chodzie na 25 km, uzy
skując wynik 2:00:25,4 godz. Dotychczaso
wy rekord świata należał również do Łoty
sza, Dallinseha i wynosił 2:00:46 godz.

o powszechności tej akcji. Świat robot
niczy stoi tu w pierwszym szeregu. Zbiór 
ki organizowane są w fabrykach i ko
palniach, w biurach, wśród rzemieślni
ków i kupców. Młodzież szkolna samo
rzutnie zorganizowała zbiórki w wielu 
szkołach, ofiarowując swe oszczędności 
na akcję pomocy rodakom zza Olzy. O- 
siatnio sygnalizują, że urzędnicy elek
trowni w Cieszynie złożyli na rzecz po
mocy uchodźcom 4.600 zł. Akcja zbiór
kowa rozszerza się nieustannie.

WARSZAWA (PAT). W Warszawie 
powołana została do życia ekspozytura 
Komitetu Walki o Prawa Polaków w 
Czechosłowacji przy zarządzie głównym 
Towarzystwa Pomocy Polonii Zagranicz
nej. Siedziba ekspozytury mieści się w 
lokalu biura zarządu głównego to w, po
mocy poi. zagranicznej, (ul. Mazowiecka 
1, tel. 3-00-88).

Wszelkie ofiary pieniężne na rzecz 
Polaków Zaolzańskich należy wpłacać 
na specjalne konto w PKO nr. 494, które
go nazwa brzmi: „Towarzystwo Pomocy 
Polonii Zagranicznej, Zarząd Główny, 
ekspozytura komitetu walki o prawa Po
laków w Czechosłowacji, Warszawa4*.

NOWY YORK. Dzienniki amerykańskie 
donoszą, że najlepszy tenisista świata, Ame
rykanin Donald Budge, zamierza z dniem 
1 stycznia 1939 r. przejść na zawodowstwo.

Podobno Budge'owi zagwarantowano do
chód w wysokości 150 tys. dolarów.

Prasa amerykańska donosi również, że 
menażerowie proponują przejście na zawo
dowstwo amerykańskiemu tenisiście Mąko, 
partnerowi Budge'a w doublu.

BUKARESZT. W niedzielę, na stadionie 
reprezentacyjnym w Bukareszcie, w obec
ności 40 ty& .widzów rozegrany został mię
dzypaństwowy mecz piłkarski Niemcy— 
Rumunia- Zwyciężyła drużyna Niemiec 
4:1 (1:0). Bramki dla Niemców zdobyli: 
Hahnemann, Stroh — po jednej oraz Pesser 
dwie. Honorowy punkt dla Rumunii wywal
czył Orża.

NOWY JORK. Amerykańska lekkoatlet- 
ka Claire Isicon uzyskała w biegu na 50 
mtr. wynik 6,4 sek. Wynik powyższy jest 
oficjalnym rekordem świata, który należy 
do Walasiewiczówny od roku 1935.

RIO de JANEIRO. Brazylijska reprezen
tacja piłkarska, która na ostatnich mistrzo
stwach świata we Francji cieszyła się du
żym powodzeniem, zamierza ponownie przy
być do Europy w okresie zimowym. W to
ku są obecnie pertraktacje o mecz Brazylia 
—Anglia w Londynie.

♦ *
LONDYN. Klub piłkarski I Ligi Grimsby 

Town otrzymał ostatnio od pewnego klubu 
ligowego ofertę odstąpienia dwóch swoich 
graczy: Harry Getmeada i Jacka Hodgsona 
za zawrotną nawet jak na angielskie stosun
ki kwotę 25.000 funtów szterlingów, t j. 
około 650 tys. złotych. Mimo wysokości od
stępnego, klub Grimsby Town nie jest jesz
cze zdecydowany nawet za tak wysoką kwo
tę odstąpić swoich dwóch najlepszych gra- 
czy. * „

BRUKSELA. Wśród emigracji polskiej 
w Belgii wybiła się obecnie lekkoatletka 
Wysocka, która na treningach rzuca dys
kiem w granicach przeciętnie 40 mtr. Nie
dawno na lekkoatletycznych mistrzostwach 
emigracji uzyskała ona wynik 37,90 mtr., 
a więc lepiej od Cejzikowej na mistrzo
stwach Europy w Wiedniu.

Wysocka, zapytana przez korespondenta 
PAT. w Brukseli o swe dalsze plany, odpo
wiedziała, że przygotowuje się do igrzysk 
emigracji, które w przyszłym roku odbędą 
się w Warszawie. Jest ona żoną górnika w 
Charleroi i trenuje na własną rękę, należąc 
do tamtejszej polskiej organizacji.

Wysocka posiada obywatelstwo polskie 
i gotowa jest startować w reprezentacji Pol
ski. gdyby się do niej z tym zwrócono.

* #
W dniu 1 października w Budapeszcie 

odbędzie się międzypaństwowy mecz bok
serski Niemcy—Węgry. Z powodu choroby 
dwóch bokserów niemieckich — Wilkego i 
Baumgartena, skład reprezentacji _ Niemiec 
ulegnie zmianie i przedstawiać się będzie 
następująco: Obermaucr, Priess, Schóneber- 
gćr. Nurnberg, Murach. Gampe, .Vosen., 
Runge.
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Ojciec św. do młodzieży polskiej
POZNAN (KAP) W związku ze zlo- 

tem-pielgrzymką Katolickiego Związku 
Młodzieży Męskiej w Częstochowie, wy
stosował Ojciec św. do J. Em. ks. kar
dynała prymasa Hlonda następujące pis
mo, podpisane przez J. Em. ks. kardyna
ła Pacelliego.

„Eminencjo! Z najwyższą radością 
przyjął Ojciec Święty wiadomość, że Ka
tolicki Związek Młodzieży Męskiej w 
Polsce postanowił urządzić w dniach 24 
i 25 września b. r. religijną pielgrzymkę 
do Częstochowy.

Jakkolwiek oddalony wielką przestrze-
nią, Ojciec święty będzie w tych dniach 
duchem wśród Swojej ukochanej mło
dzieży polskiej. U stóp starożytnego i 
cudownego obrazu Najświętszej Panny, 
dzięki któremu świątynia częstochowska 
słusznie słynie w świecie katolickim ja
ko bastion ojczystej wolności i twierdza 
wiary, młodzi rycerze Akcji Katolickiej 
zaczerpną nowych sił, by zapałem i czy
stością uskrzydlić swą młodość, by du
chem nadprzyrodzonym ugruntować swe 
zamierzenia i uszlachetnić swe ideały.

Ten wielki obchód pątniczy będzie 
• wzruszającym wyrazem ducha i uczuć 
całej Polski, Polski bohaterskiej i kato
lickiej, która swymi chwalebnymi a 
krwaymi dziejami wykazała, nawet w 
okolicznościach bardzo niepomyślnych, 
niezachwianą wierność Kościołowi Chry
stusowemu i następcy świętego Piotra.

Zdobywcza armia przeszło 70 tysięcy 
młodzieży, zebrana na stokach histo
rycznego pagórka, pieczętująca uroczy
stym ślubowaniem swe oddanie się apo
stolstwu katolickiemu, modląca się o 
pokój dla świata, błagająca Najświętszą 
Pannę o macierzyńską opiekę dla swych 
trudów i zmagań, to zaiste widowisko 
porywające, które musi się stać przed
miotem upodobania Bożego i musi 
wzbudzić podziw nawet w ludziach nie
chętnych manifestacjom Wiary.

Ojciec Święty dostrzega w tym coś 
więcej niż samą tylko nadzieję i dobrą 
zapowiedź na przyszłość, jest bowiem

Stan plantacji buraczanych 
lę«d«k sawartoicl cukru. — Cho

roba chwoicika
Przed kilku dniami odbył się w Warsza

wie pierwszy powakacyjny zjazd dyrekto
rów cukrowni, na którym zdawano relacje 
o obecnym stanie plantacyj buraczanych w 
poszczególnych okolicach kraju.

Ze sprawozdań tych wynika, że z powo
du długotrwałych deszczów,' tegoroczny u- 
rodzaj buraków w całej Polsce będzie wyż
szy niż w latach ubiegłych, natomiast za
wartość cukru w burakach jest niedostatecz
na i wzbudza poważne zaniepokojenie w 
przemyśle cukrowniczym. t

W stosunku do zeszłorocznej cukrowości 
buraków, wynoszącej w całym kraju, w po
łowie -września od 15 do 18 proc., tegorocz
na polaryzacja w tym samym czasie była 
niższa od 1 do 4 proc., przy czym najmniej
szą cukrowość buraków stwierdzono w o- 
kręgach centralnych i zachodnich, a nieco 
lepszą — na Wołyniu i w przylegających re
jonach wschodnich.

Prawie we wszystkich okolicach kraju 
stwierdzono chorobę, zwaną chwościkiem 
burakowym (cercospora beticola), ale ponie
waż zaczęła ona występować w późniejszym 
okresie wegetacji roślin, przeto już nie może 
wyrządzić w plantacjach poważniejszej szko
dy. Chorobę tę zwalczano skutecznie przez 
spryskiwanie plantacyj cieczą hordoską.

Odwołanie wystawy portów 
polskich w Budapeszcie

Zapowiedziana na czas od 8 do 15 
października br. wystawa portów Gdańsk 
i Gdynia w Budapeszcie została odłożo
na na okres późniejszy. Jak już donosi
liśmy, na wystawie tej miał być wyświe
tlany film dźwiękowy, przedstawiający 
pracę obu portów.

Anglia przygotowała 1500 
instruktorów aprowizacyinych
LONDYN. Sir Henry French, an

gielski pełnomocnik spraw7 aprowiza- 
cyjnych na wypadek wojny, wydał szcze
gółowe zarządzenia 1500 instruktorom, 
jak mają rozpocząć akcję na wypadek 
wybuchu wojny. Zarządzenia te szcze
gółowo nakreślają plan aprowizacyjny w 
kraju, dotyczący przede wszystkim ra
cjonalizacji spożycia mięsa, kiełbas, szy
nek, nnate, margaryny, tłuszczów i cu- 
taw

przekoniany, że przykład tego tłumnego 
a pokojowego rycerstwa Chrystusowego 
u stóp Niebieskiej Królowej wzbudzi in
ne nieprzeliczone zastępy o tej samej 
wspaniałomyślnej postawie katolickiej, 
natchnione tą samą apostolską, praco
witą wytrwałością. Ufa najwyższy pa
sterz Kościoła Bożego, że przez Chrystu
sowe życie i czyn katolicki młodego po
kolenia prawda i miłość chrześcijańska 
umocnią się w szeregach ludzkich, toru
jąc drogę upragnionemu „Pokojowi

„Mam 68 lat - a jeszczebym wziął za karabin 
aby pomścić krzywdę moją i drugich!”

— powiada sędziwy Ślęzak, zamieszkały na Pomorzu
Na zdjęciu przedstawiamy czytelnikom 

p. Franciszka Piwowarczyka, gospodarza 
na 8 morgach w Rudaku pod Toruniem, li

czącego 68 lat. Pan Piwowarczyk rolnikiem 
jest z przypadku. — Ani mu się śniło kie
dyś, że na stare swe lata będzie musiał wy- 
wędrować ze swych stron rodzinnych i u- 
prawiać rolę na Pomorzu. Tę swoją zmianę 
życiową, może dla wielu wcale znośną lecz 
dla niego stanowiącą znaczne pogorszenie 
warunków egzystencji, p. Piwowarczyk 
zawdzięcza — Czechom.

5 lat społecznego budownictwa szkół
W dniu 9 czerwca minęło pięć lat od 

chwili, gdy na terenie Państwa Polskiego 
powstało Towarzystwo Popierania Budowy 
Publicznych Szkół Powszechnych.

Zagadnienie budowy szkół powszech
nych należy do rzędu problemów najważ
niejszych w skali ogólnopaństwowej, zwła
szcza na Pomorzu, ze względu na jego po
łożenie geopolityczne,

Budownictwo szkól powszechnych w 
Polsce przechodziło różne koleje, zależnie 
oJ koniunktury gospodarczej Państwa. Pozo 
stawiona nam przez zaborcę sieć szkolni
ctwa okazała się niewystarczająca. Stały 
zaś przyrost naturalny ludności stan ten 
pogarszał z roku na rok. Subwencje udzie-' 
lane gminom przez Państwo, sprawiły, że 
akcja budowlana na Pomorzu do roku 
1925 była dość ożywiona. Z chwilą jednak, 
gdy obowiązek budowy szkół przeszedł 
ustawowo na samorządy terytorialne wiej
skie i miejskie, akcja budowlana zmalała 
d<- minimum. Wówczas na terenie nasze
go Państwa zostaje powołane do życia 
T. P. B. P. S. P., które służy pomocą finan
sową gminom i miastom budującym, lub 
rozbudowującym szkoły.

W ciągu swego 5-letniego istnienia To
warzystwo zgromadziło kwotę 18 milionów

Wykończony z pomocą Towarzystwa gmach i oddany do użytku szkolnego — 7-kl. pu
bliczna szkoła uowszechna w Więcborku. r?w. saooleński

Chrystusowemu w Królestwie Chrystu
sowym".

Waszej Eminencji, Najdostojniejszy 
Księże Kardynale, Jego Eminencji Księ
dzu Kardynałowi Rakowskiemu, Ićh 
Ekscelencjom Księżom Biskupom, Kle
rowi i młodzieży biorącej udział w tej 
wielkiej pielgrzymce, Ojciec Święty 
udziela szczególnego błogosławieństwa 
apostolskiego, w zadatek łask bożych i 
najlepszych błogosławieństw niebieskich 
dla was i waszej Rzeczypospolitej", ,

cia lat z górą charał na hałdach i w pod
ziemiach dużej kopalni węgla Elsenschach- 
ta jako górnik. Dobrze mu się wiodło za 
dawnych czasów przedwojennych, poczyna
jąc od r. 1890. I wiodło by się tak dalej 
gdyby nie Czesi.

Ale posłuchajmy najlepiej jego samego.
— Prześladowania Polaków przez Cze

chów rozpoczęły się jut dawniej — powia- 
। da. — W r. 1912 w,miejsce Polaków i Niem

ców przyszli do dyrekcji naszej kopalni 
Czesi. I od razu rozpoczęło zmieniać się 
wszystko. Dyrektorzy czescy sprowadzili 
swoich pomocników, u władz wyjednaM o- 
twarcie szkoły czeskiej obok polskich i roz
poczęli terror. Kto zgodził się posyłać dziec
ko do szkoły czeskiej, temu nic się nie 
działo. Kto jednak temu się opierał — zaraz 
go zrzucono z lepszego miejsca na gorsze. 
Taki los i mnie spotkał, zarobki moje spa
dły znacznie. Ale prócz mnie stało się tak 
z mnóstwem innych Polaków. Kiedy po roku 
okazało się, że czeska szkoła ma mniej dzie
ci niż polska — Czesi postarali się o ogra
niczenie a potem zamknięcie polskiej. W

Każdy obywatel powinien 
być przeszkolony.w obronie 

przeciwlotniczo-gazowej

Piwowarczyk jest Ślązakiem zaolzańskim T ten sposób do czeskiej szkoły trafiła moja 
W pietwałdzie pod Frysztatem dwadzieś- córka!

złotych, przy pomocy których poparto bu
dowę 2.394 szkół.

Jednak, mimo znacznego dorobku i o- 
gt oranych wysiłków Towarzystwa stan dzi
siejszego szkolnictwa na Pomorzu jest nie- 
zadawalający. Fakt, że Pomorze posiada 
jeszcze dużo szkół walących się, że w jedi- 
nej izbie uczy się ponad 60 dzieci, że w wie
lu miejscowościach trzeba uczyć cały dzień 
na 2 i 3 zmiany, że wsie pomorskie posia
dają 73,7 proc, szkół jednoklasowych może 
stać się w przyszłości dla naszych poko
leń brzemiennym w zła skutki.

Niech, więc Tydzień Szkoły Powszech
nej, który odbędzie się na Pomorzu w cza
sie odi 2. do 10. X. br. stanie się symbolem 
naszej troski o oświatę i kulturę najszer
szych mas społeczeństwa, niechaj pomoc 
społeczeństwa wyraża się w gotowości po
niesienia dobrowolnych ofiar na rzecz To
warzystwa i wstąpienia w jego szeregi. 
Składka członka dożywotniego wynosi 
150,— zł, która może być płatną ratami. 
Składka członka zwyczajnego wynosi 2.— 
z? rocznie, płatną w 4-ch równych ratach. 
Zapisy na członków przyjmują Zarządy 
Kći, czynne przy wszystkich szkołach po
wszechnieli.

oJlBOLU GŁÓW

1224c
przy PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE TKATARZE]

— Ale to nic do tego, co poczęło dziać się 
po wojnie. Przeszliśmy najsampierw praw
dziwe piekło najazdu czeskiego na Cieszyń
skie. Czytałem o tym wiele książek, pamięt
ników, w których opisywano czeskie gwał
ty nad bezbronną ludnością, lecz wszystko 
to nie oddaje całej grozy prześladowań i 
barbarzyństwa. Na moich oczach Czesi je
dnego polskiego żołnierza ranili a potem 
rannego dobili związawszy mu ręce! Redak
tora Nowaka z Orłowej utopili w stawie, 
księdza — Polaka zabili skrytobójczo, zbez- 
czecili kościół. Niedaleko mnie zamordowa
no brata gen. Hallera. Plebiscyt też był pie
kłem. Później uspokoiło się nieco.

W r. 1922 zawołano mnie do dyrekcji.
— Piwowarczik, kto wy? — pyta poli

tyczny urzędnik.
— Polak!
— Nie, to jest czeskie nazwisko.

■ — Z dziada pradziada Polak jesteńi!
— Optujcie jednak za Czechami. Wszak 

my dobre ludzie, dobrze Wam będzie z na
mi.

— Nie! Mowy i ojczyzny swej rzucać nie 
będę!

— Pak pndesz wont, ty polska szwina! 
Mani n nas prąci a Chleba dla Polaków. Pa
dasz do Polska.

•— Ja przecież jestem na polskiej ziemi. 
Nie będę jej porzucał.

— Pak podiwame! (Zobaczymy)!
No i zobaczyli. Wysiedlono mnie Jako 

optującego przeciw Czechom. Za „granicę" 
— do Polski! Samego bez rodziny! Przyje
chałem tu, na Pomorze. Byle dalej od mych 
stron, byle zapomnieć o krzywdzie!

Wydalenie z Czechosłowacji pociągnęło 
za sobą dalsze krzywdy. Czeskie władze 
brackie na kopalni przyznali p. Piwowar
czykowi rentę co najmniej o połowę mniej
szą niż się należało. Dodatku za węgiel i 
drzewo nie uznano.

— „Gdyby pan znajdował się w naszym 
kraju, otrzymałby pan swą pełną należność 
— odpisali na reklamację.

Zczechizowaną przez szkolę córkę uwa
żali Czesi już za Czeszkę. Ponieważ wcześ
nie owdowiała, utraciwszy w wypadku gór
niczym męża Polaka, uwarunkowali przy
znanie renty od tego czy przyzna się otwar
cie do narodowości czeskiej a kiedy tego 
dopięli — wyswatali ją czym prędzej za 
górnika Czecha! W ten sposób nie płacą już 
renty i mają jedną Czeszkę więcej.

Piwowarczyk posiadał na Śląsku domek, 
kt<5ry sprzedał. Nowy zięć domaga się z te
go tytułu od "p. Piwowarczyka... wiana. Pi
suje „energiczne" listy do swego teścia, lżąc 
go od „chromego Polaka".
— Ta krzywda, że musiałem opuścić Śląsk, 
utracić warsztat pracy i co najgorsze — 
rodzone dziecko na rzecz wrogiego narodu, 
udającego nam w oczy pobratymców — boli 
mnie tak silnie, że chociaż mam j^ż 68 lat 
i jeszcze nieletnie dziatki z drugiego mał
żeństwa na Pomorzu — jak by padl rozkaz 
marszu na Czechów, to schwyciłbym za ka
rabin i poszedł.

Na Frysztat! Na Orłowę! Na Pietwałd! 
I dałbym temu mojemu zięciowi wiano od 
„chromego Polaka"!

Tak mówi pan Piwowarczyk, jeden z wie
lu tysięcy pokrzywdzonych przez Czechów. 
Tak jak sędziwy ten górnik gniewni są Ba 
Czechów wszyscy jego ziomkowie, a dzisiaj 
źa ich krzvwde cała Polska.
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Otełmno kwiecie
— Przedstawicielstwo „Gazety Pomor

skiej" w Chełmnie, M. Focha 7.
— Biblioteka Tow. Czytelni Ludowych 

otwarta jest w poniedziałki, środy i piątki 
cd godz. 17—18,30.

— Zamknięcie ul. Strzeleckiej. Z powodu 
przebudowy mostu przy ul. Strzeleckiej 
obok strzelnicy wojskowej, przejazd na dro
dze zamknięty aż do odwołania. Objeżdżać 
należy obok strzelnicy wojskowej, ul. Bisku
pią.

— Dancing na oświatę robotników. Do
wiadujemy się, że w dniu 2 października br 
o godz. 20 odbędzie się dancing na sali do
mu Straży Pożarnej, urządzony przez Pra
cownicze Tow. Oświatowo-Kutlturalne im 
Stefana Żeromskiego. Zarząd prosi obywa
telstwo miasta Chełmna o liczny udział, 
gdyż czysty zysk przeznaczony jest na o- 
światę robotników miasta Chełmna.

— Brązowy Krzyż Zasługi za pracę zawo
dową otrzymał długoletni urzędnik urzędu 
pocztowego p. Karol Marchlik z Chełmna. 
Gratulujemy!

— Praca dla bezrobotnych. Dowiaduje 
my się, że z dniem 15 października br. roz
poczyna swą kampanię cukrownia w Uni- 
sławiu. Prace wstępne natomiast rozpoczną 
się już w dniu 10 października br. Zatrud
nionych ma być 650 ludzi z Chełmna i po
wiatu. Zgłoszenia o pracę przyjmować bę
dzie Fundusz Bezrobocia w Chełmnie, po
cząwszy od dnia 3 października br. Z miasta 
Chełmna umieścić będzie można w Cukrow
ni 100 bezrobotnych.

— Kradzież teczki w lokalu. W tych 
dniach mieszkaniec Chełmna Wichrowski 
wychodząc z restauracji Hotelu Centralnego, 
zabrał nieswoją teczkę, z zawartością róż
nych przedmiotów wartości 30 zł. Poszko
dowany jest Józef Rakowski, kupiec podró
żujący z Poznania. Wichrowskiego zatrzy
mano, teczkę odebrano i zwrócono poszko
dowanemu.

— Fałszowanie podpisu. Nieznany osob
nik sfałszował podpis kupca p. Robaka na 
blankiecie kwitowym dla firmy Amada 
z Bydgoszczy. Dochodzenia w toku.

— Doniesienia, ukarania 1 upomnienia. 
W ostatnich dniach sporządziła policja 
chełmińska 26 doniesień, ukarała 22 osoby 
doraźnie, oraz upomniała 12 osób, wszyst 
kich za przekroczenie przepisów drogowych. 
Przestrzegamy wobec tego zainteresowa
nych, by jechali zawsze prawą stroną, po
siadali tabliczki rowerowe, oraz z chwilą 
nastania zmierzchu zapalali światło, gdyż 
w przeciwnym razie narazić się mogą na 
niepotrzebne kary administracyjne.

— Wielka manifestacja rezerwistów w 
Papowie Biskupim. „W historycznej chwili 
Zarząd Powiatowy Związku Rezerwistów 
w Chełmnie zwraca się do wszystkich 
swych placówek w powiecie z wezwaniem 
do zajęcia stanowiska godnego Wielkiego 
Narodu w sprawie przyłączenia śląska Cie
szyńskiego do Polski”. W związku z tym 
hpelem Zarządu Powiatowego Z. P. Placów-

OBWÓD O. Z. N. W WĄBRZEŹNIE
Zorganizował

wielką manifestację w spra
wie Polaków zza Olzy

W niedzielę w południe z inicjatywy 
wąbrzeskiego Obwodu OZN odbyła się na 
rynku w Wąbrzeźnie wielka manifestacja 
w sprawie połączenia Zaolzia z Macierzą. 
W manifestacji tej brali udział przedsta- 
vdciele władz ze starostą p. Kalksteinem 
na czele, organizacje społeczne oraz tłumy 
ludności.

Sprawę Śląska Zaolzańskiego i Pola
ków tam zamieszkałych oświetlił sekretarz 
Obwodu OZN., redaktor „Głosu Pomorza” 
p. LedwochowskŁ

Następnie apel do społeczeństwa o zgła
szanie się ochotników do Korpusu Zaolzań- 
skiego i o składanie datków na jego cele 
wygłosił prezes wąbrzeskiego oddziału OZN 
p. Józef Kurzyński, który również odczytał 
rezolucję, domagającą się zwrotu Śląska 
Zaolzańskiego. Manifestację społeczeń
stwa wąbrzeskiego zakończono odśpiewa
niem hymnu narodowego.

Przemówieniom i całemu przebiegowi 
okolicznościowego zebrania na rynku to
warzyszył niewidywany w Wąbrzeźnie en
tuzjazm.

fHarcin
— Dekoracja Krzyżami Zasługi. W ub. 

tygodniu zostali udekorowani Krzyżami Za
sługi pracownicy Zakładów Wapiennych, a 
mianowicie pp. Stanisław Pawlak, Michał 
Ziarnicki, Michał Głyda, Jan Sopczak, An
toni Bressa i Stanisław Maciejczak. Wy
żej wymienieni udali się do Starostwa Po
wiatowego w Szubinie, gdzie odebrali od
znaczenia z rąk p. starosty mgr. Śmietanko. 
Do wyróżnionych obywateli przemówił w 
serdecznych słowach dyrektor Zakładów 
Wapiennych p. Kwiatkowski, życząc im dal
szej owocnej pracy w swym zawadzie. — 
Oprócz wyżej wymienionych Brązowym 
Krzyżem Zasługi za pracę na polu społecz
nym i sportowym zostali odznaczeni ostat- 
n?o następujący obywatele m. Barcina: pp. 
Władysław Chojnacki, Marian Pałżewicz, 
Kazimierz Owczarzak, Kazimierz Krowiń- 
sl,, Pelagia Danielewiczowa, Zofia Galaso
wa, Walenty Leszczyński, Franciszek Pio
trowski, Bronisław Wichrowski, Józef Pol- 
gert, Franciszek Strtbe, oraz p. Antoni Cie
sielski.

Redakcja składa odznaczonym życzenia 
- powodzenia v. dalszej pracE. (md 

ka w Papowie Biskupim zorganizowała w 
niedzielę zebranie, które zagaił mjr. w st. 
sp. p. Br. Gruca z Kucborka, wskazując na 
ważność chwili, jaką przeżywamy. Następ
nie przemawiął delegat Zarządu Powiatowe
go p. kpt. rez. mec. Szymański z Chełmna. 
Mówca zobrazował krzywdę Polaków za Ol
zą i dał wyraz pragnień całego narodu pol
skiego, aby odwiecznie Polski Śląsk Cie
szyński wrócił znowu do Polski. Przemó
wienie to było wielokrotnie przerywane o- 
krzykami, manifestującymi jednomyślność 
wszystkich zebranych. Na koniec przemó
wienia mówca odczytał następującą rezolu
cję: „My rezerwiści Obwodu Wójtowskiego 
Papowo Biskupie w powiecie chełmińskim 
stwierdzamy, iż bracia nasi Ślązacy za Olzą 
przez 20 lat znosić musieli niesłychane mę
czeństwa za przyznawanie się do polskości. 
Wyrzucano ich z pracy za posyłanie dzieci 
do polskiej szkoły, za modlitwę w polskim 
języku, za branie udziału w polskich uro
czystościach i zabawach. Siła, która szła 
przed prawem, wyrwała Śląsk Zaolzański z 
żywego ciała Najjaśniejszej Rzeczypospoli
tej. Jesteśmy gotowi, w każdej chwili na 
zew Naczelnego Wodza wymaszerować w 
bój o wyzwolenie braci naszych spod jarz
ma czeskiego. Wzywamy Rząd Rzplitej do 
podejmowania coraz bardziej stanowczych 
kroków, aby przywrócić braciom zza Olzy 
wolność. Śląsk Zaolzański musi być Pol
sce zwrócony 1“

Rezolucję zebrani przyjęli z żywiołowym 
entuzjazmem. Po odśpiewaniu Roty p. mjr. 
Gruca płomiennym przemówieniem zakoń
czył zebranie, na które przybyli nie tylko 
rezerwiści, ale również liczni obywatele z 
Papowa Biskupiego, w ogólnej liczbie po
nad 200 osób.

Dnia 26 września b. r. zmarł nasz długoletni pracownik

Kazimierz Krzyżaniak
W śp. Zmarłym tracimy naszego najlepszego pracownika o nie

skazitelnym charakterze.
Cjkcść Jtego pamięci

Zarzad Miejski w Chełmiy
i pracownicy Zarządu Miejskiego w Chełmży1683

'Chełmża
— Przedstawicielstwo „Gazety Pomor

skiej” w Chełmży mieści się przy ul. To
ruńskiej nr. 4, I ptr„ Tam się przyjmuje 
prenumeratę i ogłoszenia.

— Dyżur nocny aptek. W czasie od 24— 
30 bm. dyżur pełni Nowa Apteka przy ul. 
Toruńskiej.

— Repertuar kin. Kino dźwiękowe „Baj
kę” wyświetla dający wiele emocji film pt. 
„Historia jednej nocy” z Jean Arthur 1 Char 
les Boyer em.

— Biblioteka T. C. Ł. przy ul. Tumskiej 
10 otwarta we wtorki i piątki od godz. 18— 
20, w środy od 18 —19 i w niedzielę od 11— 
12-tej.

— Nagły zgon. W poniedziałek 26 bm. 
zmarł nagle na udar serca Krzyżaniak, dłu
goletni naczelny sekretarz Zarządu Miej
skiego w Chełmży. Śp. Zmarły cieszył się 
wśród społeczeństwa ćhełmżyńskiego jesz
cze za czasów zaborczych pełnym zaufa- 
nem jako dobry Polak patriota, a w Niepo- 
d’eglej Polsce swą bezinteresowną pracą 
społeczną zaskarbił sobie pełne uznanie, 
dsatego nagła śmierć Jego wywarła przy
gnębiające wrażenie i ogólny żal. Cześć 
Jego pamięci!

— Odznaczenie. Podczas odbywającego 
6ię w ub. niedzielę „Święta Rolnika” z oka- 
z’i rozpoczynającego się XV Tygodnia 
LOPP, pan starosta Broniewski dokonał 
wręczenia odznaczeń Ligi Obrony Powietrz
nej i Przeciwgazowej.

Zaszczyt ten spotkał sekretarza Zarządu 
Miejskiego w Chełmży p. Juliana Wiśniew
skiego oraz zastępcę sekretarza gminnego 
gminy Chełmża-wieś p. Maksymiliana Szy
mańskiego z Chełmży, znanych szerzycieli 
idei LOPP, którzy odznaczeni zostali hono
rową odznaką LOPP III stopnia, zaś Tow. 
Akc. Cukrownia w Chełmży i p. Szkarłat

Jtcynia
— Pogrzeby. W ub. tygodniu odprowa

dzono na wieczny spoczynek znaną i wiel
ce cenioną ziemiankę śp. Franciszkę z Kli
maszewskich Andrzejewską. Zmarła, która 
liczyła 65 lat, chorowała już od dłuższego 
czasu, jednak sama śmierć nastąpiła na 
skutek ataku sercowego. Pogrzsb został 
poprzedzony eksportą zwłok z domu żałoby 

Rozstrzębowie. W smutnych ceremoniach 
wzięło udział siedmiu kapłanów i wielka 
Inzba wiernych, którzy w ten eptsób za
manifestowali swe przywiązanie i szacunek 
dla wielkiej natriotki. Kondukt żałobny 
prowadził ks. Alojzy Gburczyk w asyście 
■ks. ks. Pękackiego, Andrzejewskiego. Wró
blewskiego, Perskiego, Siebersa i Koczo
rowskiego. Zasłużonej obywatelce niech

4iamia fafata bedzia.

W tych dniach zmarła również żona re
stauratora p. Bukiewicza. Śp. Bukiowiczo- 
wa do ostatnich dni cieszyła się zdrowiem 
i nie nie wskazywało Ba tak niespodziewa
ną śmierć. Należała ona dp grona tych 
obywatelek, które wzbudzają podziw swym 
poświęceniem dla spraw ogółu, dla spraw 
społecznych, 1 które zawsze służą bezinte
resowną radę, (zy)

— Zmiana na stanowisku sędziego? Ro
zeszły się w Kcyni pogłoski o zmianach na 
stanowisku sędziego w Kcyni. Dotychcza
sowy sędzia dr. Dulowski, który w tych 
dniach otrzymał Złoty Krzyż Zasługi, ma 
objąć podobno wyższe stanowisko. W cią
gu kilku lat swego urzędowanie p. Dulcw- 
ski zdobył sobie szczere przywiązanie i sza- 
umek nńeiscowaga ahswaśetetwa. teyj

— Przed pokazem owoców w Świeciu. 
Doceniając wielkie znaczenie sadownictwa, 
jako dochodowej gałęzi gospodarstwa rol
nego, i dążąc do rozwoju sadownictwa przez 
opracowanie wytycznych akcji sadowniczej 
m powiecie świeckim, Pomorska Izba Rol
nicza urządza pokaz owoców w Świeciu, w 
dniach 1 i 2 października br. Otwarcie po
kaźni nastąpi w sobotę 1 października o go
dzinie 11 w sali p. Chełstowskiej. Tego 
dnia odbędzie się także zjazd oświatowy 
dla prezesów Kółek Rolniczych powiatu 
świeckiego, (ś)

— Znowu uruchomiono przystań stat
ków. Przy ujściu Wdy do Wisły została 
obecnie w Świeciu urządzona przystań dla 
statków pasażerskich i towarowych Tow. 
eglugi Rzecznej „Vistuli“. Miejscowe spo
łeczeństwo wita to udogodnienie z uzna
niem; szkoda tylko, że otwarcie przystani- 
nie nastąpiło na wiosnę. Kiedy doczeka
my się wykończenia budowy ulicy Porto
wej, jej wybrukowania i przedłużenia, by 
w ten sposób uzyskać zawsze dogodny do
jazd do ujścia Wdy i do przystani? (ś)

— Z posiedzenia obwodu powiatowego 
LOPP. Ostatnie posiedzenie zarządu Ob
wodu Powiatowego LOPP. odbyte pod prze
wodnictwem p. starosty Ćwinarowicza, zaj
mowało się ustaleniem ostatecznego pro
gramu obchodu XV tygodnia lotniczego na 
terenie miasta Świecia. Do atrakcyj tego 
tygodnia będą należały loty pasażerskie. 
W niedzielę 2 października w godzinach po
południowych będą się odbywały loty dla 
publiczności samolotem, ufundowanym swe
go czasu przez powiat świecki. Społeczeń
stwo miasta i okolicy będzie więc miało 
możność obejrzenia swego daru dla armii.

(S)— Wybory delegatów do zgromadzeń 

nauczyciel z Chełmży dyplomami uznania 
LOPP. — Odznaczonym życzymy dalszej i 
wytrwałej pracy na niwie LOPP.

— Rezolucja uchwalona przez rolników 
powiatu toruńskiego w sprawie Zaolzia. — 
W ubiegłą niedzielę w czasie obchodu 
„święta Rolnika” sowiatu toruńskiego, kil
kutysięczne rzesze rolników i społeczeństwa 
powiatu toruńskiego uchwaliły następującą 
rezolucję:

„Zebrani na dorocznym „Święcie Rolni
ctwa” w Chełmży w dniu 25 września br., 
obywatele powiatu toruńskiego wyrażają 
cześć i uznanie dla bohaterskiej postawy 
Polaków za Olzą, walczących z uciskiem, 
życzą im w tej walce całkowitego zwycię
stwa i zapewniają o pełnej solidarności ca
łego narodu polskiego z postulatami Komi
tetu Porozumiewawczego stronnictw pol
skich w Czechosłowacji. Polacy w Czecho
słowacji, zamieszkujący zwartą masą od
wiecznie polską ziemię, muszą wrócić cał
kowicie na łono Macierzy”.

— Wybór delegata do zgromadzenia 
Okręgowego przez Zarząd Gminy Chełmża- 
wieś. W dniu 24 bm. o godz. 16 odbyło się 
pod przewodnictwem wójta p. Jana Monar- 
skiego zebranie Rady Gminnej Chełmża- 
wieś, przy obecności' 10-radnych i 2 człon
ków zarządu.

Program zebrania obejmował jeden 
punkt: wybór delegata do zgromadzenia 
okręgowego w -~tó»gu wyborczym Nr. 101 
z siedzibą w Toruniu, obejmującym powia
ty toruński miejski, toruński, chełmiński i 
wąbrzeski, a to na mocy zarządzenia Wo
jewody Pomorskiego z dnia 17 bm. o wy
borach.

W wyniku głosowania większością gło
sów wybrany został radny p. Wezner Win
centy z Grzywny, (rm)

wyborczych. Na posiedzeniu Rady Miej
skiej w Świeciu wybrano jako delegatów 
do zgromadzenia wyborczego w Chojnicach 
pp. burmistrza Słabęckiego i radnego Bru
nona Hofmana. Rada Powiatowa na po
siedzeniu w sobotę 24 bm. wybrała pp. rol
nika Kufla z Gacków, Gacę z Sierosławia, 
rejenta Czesława Gauzę z Nowego, nauczy
ciela Gołąba z Taszewskiego Pola, (ś)

— Szczegóły krwawej tragedii w Prze- 
chówku. Wieść o zamordowaniu i następ
nie powieszeniu w piwnicy współwłaściciel 
ki 70-morgowej posiadłości rolnej w Prze- 
chówku, 64-letniej Selmy Zieroth, wzruszyła 
do głębi mieszkańcami okolicy. Zbrodnia 
została dokonana w godzinach przedpołu
dniowych, w czasie, kiedy w domu znajdo 
wała się tylko Zierothowa, przygotowująca 
obiad dla domowników, zatrudnionych na 
polu wybieraniem ziemniaków. Pracowni
cy wróciwszy z pola na obiad zastali drzwi 
1 okna nie tylko pozamykane, ale zataraso
wane i, tknięci złym przeczuciem, wybiwszy 
szyby w oknie, wtargnęli do wnętrza, gdzie 
oczom ich przedstawił się okropny nieład. 
Po Zierothowej nie było śladu. Nie można 
jej było odnaleźć w żadnej z izb i przyle
głych komórek. Dopiero w piwnicy, do któ
rej tego dnia zwożono z pola ziemniaki, zna
leziono zwłoki kobiety, wiszące na jej włas
nym fartuchu. Po przeszukaniu mieszka
nia stwierdzono, że bandyta zrabował 70 zł 
gotówki i dwa zegarki. Powiadomiona o 
morderstwie policja podjęła niezwłocznie 
dochodzenia, które niewątpliwie rychło do
prowadzą do ujęcia sprawcy czy sprawców 
zbrodni. Sekcja zwłok ustaliła, że Zierotho
wa otrzymała uderzenie w głowę jakimś 
lżejszym przedmiotem, co prawdopodobnie 
spowodowało oszołomienie czy nawet utra
tę przytomności. Następnie złoczyńca zer
wał swej ofierze fartuch i zarzuciwszy go 
dookoła szyi, udusił kobietę. Nie dość na 
tym; po pozbawieniu jej w ten sposób ży
cia, ściągnął zwłoki do piwnicy i tu na 
owym fartuchu powiesił. Współwłaścicielką 
gospodarstwa jest przyrodnia siostra zmar
łej, Zlotkowa, poza którą posiada zamordo
wana tylko jednego brata, zamieszkałego 
w powiecie chełmińskim, (ś)

Do marynarzy rezerwy 
Pomorza

Wzywamy wszystkich marynarzy re
zerwy bez względu na stopień do na
tychmiastowego wstąpienia do tworzą
cego się Pomorskiego Batalionu mary
narzy rezerwy „OLZA”.

Marynarze! Dobrze wiecie o co idzie 
— Niech nikogo z Was nie braknie w 
naszych szeregach.

Zgłaszać się z dokumentami wojsko
wymi w Toruniu —’ ulica Łazienna 2 
codziennie od 10—13.

Włodzimierz Staszkiewicz 
komandor ppor.
Zdzisław Fogl 

porucznik marynarki 
Bolesław Szarafińsld 

bosman

B. wycnowankowie Państw. 61 mu. 
im. Bolesl. Chrobrego w Gnieźnie 
organizują uroczystości obchodu 75-lecia 

istnienia tej uczelni
W bież, roku przypada 75-ta rocznica 

założenia w Gnieźnie Państwowego Gim
nazjum im. Bolesława Chrobrego. Z oka- 

| zji tej utworzył się w Gnieźnie komitet 
l jubileuszowy, do którego obok członków 

grona profesorskiego z p. dyr. Birgfell- 
nerem na czele weszli b. wychowanko
wie tego gimnazjum. Komitet ten uchwa
lił urządzić w dniach 14 115 październi
ka uroczysty obchód, którego program 
przewiduje pierwszego dnia: apel pole
głych uczniów i wieczór towarzyski, dru
giego zaś dnia: nabożeństwo, uroczyste 
zebranie, wspólny obiad, wieczornicą i 
na zakończenie wieczór taneczny.

Wszystkich b. wychowanków gnieź
nieńskiego gimnazjum uprasza się o na
desłanie do gimnazjum na rące p. prof. 
Podhorskiego swych obecnych adresów, 
a to celem możności wysłania im zapro
szenia na obchód.

(micntócnro
— Ku uczci Asnyka. Uroczysty wieczór 

złożenia hołdu Adamowi Asnykowi, wypeł
ni wystawienie w Gniewkowie przez Teatr 
Ziemi Pomorskiej świetnej aktualnej ko
medii tego wielkiego pisarza — p. t: „Bra
cia Lerche”. Komedia ta wykazuje ustosun
kowanie się Niemców do Polaków. Sztuka 
ta — tak w Toruniu, jak i ostatnio w ob- 
jeździe po miastach Pomorza — spotyka się 
wszędzie z wielkim i niebywałym entuzja
zmem. Koncertowo zgraną obsadę tworzą 
pp.: Wilkoszewska, Przysiecka, Kopczyńska, 
Piekarski, Strzelecki, Butrym, Cybulski, 
Klejer i in. Przedstawienie odbędzie się we 
wtorek, w sali Parku Miejskiego, o godz. 
20-tej. Nieliczne bilety są jeszcze do naby- 

Mśa. w Księgarni WP. Fenglera.



Wtorek, dnia tz września 1938 r.

Redakcja i Administracja „Gazety 
Pomorskiej** w Bydgoszczy — 
ul. Dworcowa 30, tel. 24-80

Redaktor St Kapkowski przyjmuje od 16—17

Gremialne zgłoszenia ochotników
do Ochotniczego Korpusu Zaolzańskiego w Bydgoszczy

DzK — Wtorek ,. 2/wrześniaKośmy i Damiana •* ■

Jutro — Środa 
Wacława 28 września

W Bydgoszczy rozpoczął się zaciąg 
ochotniczy do Pomorskiego Batalionu 
Ochotniczego Korpusu Zaolzańskiego. 
Już w pierwszym dniu otwarcia zaciągu 
w biurze werbunkowym przy ul. Zygmun 
ta Augusta 18, w lokalu Federacji Pol
skich O.Z.N. zjawiać się zaczęli o- 
chotnicy nie tylko z Byd
goszczy, lecz i z dalszych 
stron Pomorza. Na listę

WAŻNE TELEFONY
— Pogotowie Ratunkowe, Pomorska 16 

telefon 2615 i 2616.
— Straż Pożarna, ul. Pomorska nr. 16, 

telefon 06.
KALENDARZYK TEATRALNY:

Wtorek: „Piorun z jasnego nieba".
Środa: „6-te piętro".
Czwartek: „6-te piętro".
Piątek: „Judasz z Kariothu".
Sobota: „6-te piętro".
Niedziela: godz. 16 — „Piorun z jasnego 

nieba"; godz. 20 — „6-te piętro".
NOCNE DYŻURY APTEK

— Apteka „Piastowska" — Śniadeckich 
51, tel. 36-82.

— Apteka „Pod Złotym Orłem" — Rynek 
M. Piłsudskiego 1.

PROGRAM KIN:
APOLLO: „Obcym wstęp wzbroniony".
BAŁTYK: „Łowca przygód" i „Śmiertelni 

wrogowie".
KAPITOL: „Halka" i „Kochaj tylko mnie". 
KRISTAL: „Olimpiada" — II część. 
MARYSIEŃKA: „Biały motyl".
LIDO: „Fortancerki". \

Z TEATRU MIEJSKIEGO
Dziś, we wtorek o godz. 20 po raz ostat- 

(nj odbędzie się przedstawienie komedii Ste
fana Kiedrzyńskiego „Piorun z jasnego 
nieba" z udziałem Krzywickiej, Kownackiej, 
Iwańskiej, Dębicza, Malatyńskiego, Rosłana 
i Winczewakiego w rolach głównych.

W środę 28 bm. i czwartek 29 bm. dalsze 
dwa przedstawienia rewelacyjnej sztuki 
„6-te piętro" cieszącej się niebywałym po
wodzeniem, na tle ciekawych dekoracyj z 
udziałem Domańskiej, Kownackiej, Krzy
wickiej, Morozowiczowej - Okońskiej, Loch- 
mana, Skwierczyńskiego, Skirgiełło-Jacewi- 
eza, Tatrzańskiego w rolach głównych.

W piątek 30 bm. nieodwołalnie po raz 
ostatni „Judasz z Kariothu" po cenach gro
szowych od 70 do 1,15 zł.

W próbach ostatnia nowość „Subretka".
Z TOWARZYSTW:

— Bydgoskie Towarzystwo Wioślarskie. 
Plenarne zebranie odbędzie się w piątek, 30 
bm. o godz. 8,15 w Resursie Kupieckiej. — 
Bardzo ważne sprawy (zamknięcie sezonu). 
Przybycie konieczne.

— Baczność inwalidzi Armii Polskiej. — 
Zebranie informacyjne 28 bm. o godz. 19 
w lokalu „Złoty Róg" ul. Grunwaldzka róg 
Jackowskiego. Bardzo ważne sprawy.
Notatki kronikarza

— Przykładne ukaranie włamywacza. — 
Bydgoski Sąd Grodzki skazał na 8 miesię
cy więzienia 10-krotnie karanego złodzieja 
Władysława Kellera (Bielicka 6). Włamał 
się on do sklepu p. Antoniego Kolasa i 
skradzione tam narzędzia ślusarskie sprze
dał paserowi Bolesławowi Drażewskiemu, 
skazanemu równocześnie na 2 m. aresztu.

— Spółdzielnia w loży masońskiej. — 
Gmach loży masońskiej przy Wałach Ja
giellońskich pozbawiony był dotychczas o? 
kien. „Bracia" woleli ciemności. Obecnie 
wybito w całym gmachu okna i otwiera 
tam swój sklep znana spółdzielnia „Spo
łem".

— Wenta dobroczynna w Farze. Celem 
zgromadzenia funduszów na pomoc w zimie 
dla biednych i sierot, Komitet Niesienia 
Pomocy Najbiedniejszym przy Farze orga
nizuje w dniu 4 października wielką wentę 
w Resursie Kupieckiej z występem artystki 
Teatru Miejskiego — p. Hanki Wańskiej

— Tow. Pszczelarzy odbyło swe mie
sięczne zebranie w pasiece doświadczalnej. 
Długa dyskusja wywiązała się nad racjo
nalnym zabezpieczeniem uli przed zimnem. 
Większość obecnych wypowiedziała się za 
stosowaniem poduszek mchowych. Dyskuto
wano również nad sprawą dokarmiania 
pszczół w zimie, przy czym proponowano 
dwa rodzaje mieszanki cukru z wodą w 
stosunku 1:1 i 2:3. W czyści pokazowej ze
brania oglądano sposób znakowania matek 
i doprowadzania powietrza do uli.

— Koncert Winterfelda. W poniedziałek, 
3 października odbędzie się w sali Kasyna 
Cywilnego koncert znanego skrzypka-wir- 
tuoza Wiktora Winterfelda. W programie: 
Vivaldi, Wieniawski, Strauss, Bethoven, 
Albeniz i Kreisler. Akompaniuje prof. Ku- 
lecki. Będzie to po dwuletniej przerwie 
pierwszy koncert znakomitego skrzypka w 
Bydgoszczy.

— Dom Rzemiosła w Bydgoszczy. Jeden 
z najsilniejszych ośrodków ruchu rzemie
ślniczego, jakim jest Bydgoszcz, nie posia
dał dotychczas Domu Rzemiosła. Rzemie
ślnicy gnieździli się w Resursie Kupieckiej, 
lub w innych lokalach. Obecnie .no nahy-

ochotników pierwszy zo
stał wpisany młodzieniec, 
który zawędrował do Byd
goszczy pieszo z Wąbrzeź- 
n a. Przeważnie zgłasza się młodzież w 
wieku od 18—20 lat. Pełno jest jednakże 
również zgłoszeń osób starszych, zasłu
żonych wojskowych i kombatantów, przy 
czym gremialnie jawią się zamieszkali w 
Bydgoszczy byli powstańcy

Odezwa
do członkiń Związku Pro cy Obywatelskie! Kobiet 

i Obywatelek dobref woli I
W związku ze zbliżającymi się wybora

mi do Sejmu, 28 bm., o godz. 17 w lokalu 
przy ul. Jagiellońskiej 7 odbędzie się zebra
nie ogólne członkiń ZPOK, wraz z delego
wanymi z Wyrzyska i Chodzieży.

Na zebraniu tym, zgodnie z zarządzeniem 
Pana Wojewody Pomorskiego dokonać ma
my wyboru 3 delegowanych do kręgowego 
Zgromadzenia Wyborczego.

Apelujemy gorąco do wszystkich człon
kiń o niezawodne i punktualne przybycie

na powyższe zebranie oraz wprowadzenie 
jak największej ilości obywatelek dobrej 
woli na konferencję informacyjną, która 
odbędzie się bezpośrednio po zebraniu człon
kiń, o godzinie 18,30, w tymże lokalu przy 
ul. Jagiellońskiej 7.

Pamiętajcie, że liczymy na Waszą doj
rzałość i gotowość obywatelską."
Zarząd Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet 

w Bydgoszczy.

Wyjaśnienie
W numerze 217 „Dziennika Bydgoskie

go" z dnia 22 bm. ukazała się notatka pod 
tytułem: „Przez to ucho igielne opozycja 
nie przejdizie". W notatce tej podano in
formację nieścisłą i niezgodną z przepisa
mi prawa o notariacie oraz ustawy z dnia 
8 lipca 1935 r., o ile chodzi o sposób uwie
rzytelnienia podpisów 500 wyborców na 
zgłoszeniach delegatów, czas trwania załat
wienia formalności z uwierzytelnieniem 
połączonych, wreszcie o opłatę należną no
tariuszowi. Odnośne przepisy są zawarte 
w ordynacji wyborczej do sejmu i prawie 
u notariacie.

Na zasadzie tych przepisów, jako funk
cjonariusze publiczni podajemy do wiado
mości wyborców, że uwierzytelnienie pod
pisów na zgłoszeniach delegatów wykony
waliśmy w r. 1935 i wykonywać będziemy 
przy obecnie zarządzonych wyborach w spo
sób następujący: „grupa wyborców zamie
rzająca podpisać zgłoszenie delegatów na 
zgromadzenie okręgowe po myśli art. 33 or
dynacji wyborczej, może sporządzić odpo
wiednią deklarację, umieścić na tej dekla
racji wykaz osób (wyborców) od 1. do 500. 
z podaniem ich — imienia, nazwiska, wie
ku, zawodu i adresu. Wyborcy ci mogą 
podpisać imieniem i nazwiskiem powyższy 
wykaz, następnie mogą notariusza zaprosić

ciu na własność domu przy ul. Jagielloń
skiej i odpowiednim przerobieniu jego wnę
trza, rzemiosło otrzyma w Bydgoszczy wła
sną, reprezentacyjną siedzibę. W domu 
urządzone zostały również lokale klubowe, 
w których rzemiosło będzie mogło pielęgno
wać życie towarzyskie. Poświęcenie tych 
lokali odbędzie się już w nadchodzącą so
botę, a poświęcenie całego domu w jego 
nowym charakterze — jako siedziby rze
miosła — odbędzie się w dniu 23 paździer
nika — z okazji ogólnopomorskiego zjazdu 
rzemiosła w Bydgoszczy.

Z ULICY
Jeszcze z ulicy 
Grunwaldzkie!

Jak twierdzą wtajemniczeni, w ostatnim 
czasie odnowiono w Bydgoszczy prawie 1000

WRAŻENIA TEATRALNE

„Szóste piętro11
Sztuka w 3 aktach — Alfreda Gehri
Tematu dostarczyła autorowi czynszowa 

paryska kamienica. Odsłonił jej szóste pię
tro i pokazał ludzi, mieszkających tam, i sta
nowiących galerię najróżnorodniejszych ty
pów. Pokazał radości tych ludzi i ich tro
ski, ich nieporozumienia i akty największej 
solidarności, jednym słowem dał obraz ta
ki, jaki zobaczyć możemy i u nas, gdy za
wędrujemy na poddasze jakiejś czynszowej 
kamienicy.

Gospodynią domu jest pani Maret. Ma 
ona. te same kłopoty, co i nasze gospodynie. 
Stałe kłótnie o komorne, o spokój w domu, 
o niszczenie mieszkania, stałe awantury 

z portierką. Lokatorami, którzy wysuwają 
się na czoło w tej galerii typów, zamieszka
łych w domu pani Maret jest rodzina Ho
chepot, złożona z dwojga ludzi: ojca buchal
tera i ułomnej, 20-letniej córki, pięknej 
dziewczyny, jednak wskutek swej ułomno
ści (złamana noga), przykutej do tego 
schludnego mieszkanka na poddaszu. Pan 
Hochepot w chwilach wolnych pisze powie
ści.

Na przeciwko pana Hochepot jednopoko
jowe mieszkanko zajmują Lescalierowie. 
On: malarz o wielkich ambicjach, a o mini
malnych zdolnościach, żyjący złudzeniami 
na wielkie zarobki. Ona: typowa plotkara 
wielkomiejska, ale nie pozbawiona serca. 
Bardzo do niej podobna jest sąsiadka Berta. 
Skromny poczciwy robotnik — Józio zajmu
je cokój obok ulicznicy Janki, prezentującej

śląscy, dobrze pamiętający krzywdę, 
wyrządzoną Polsce przez Czechów.

Otwarte w Bydgoszczy biuro nie jest 
jedynym na terenie Pomorza. Nadchodzą 
wiadomości z różnych miast 1 miaste
czek o tym, że samorzutnie zbierane są 
tam liczne zgłoszenia, które z kolei prze
słane będą do okręgowych biur werbun
kowych. Tak np. w Czersku po manife
stacji, jaką urządzono tam przy udziale 
prawie 6000 ludzi otwarły się aż dwa 
biura werbunkowe i już obecnie 
jest około 100 zgłoszeń 
ochotniczych.

Wśród zgłaszających się zapał jest 
kolosalny. Wszyscy, a szczególnie cl mło
dzi dopominają się natych
miast uzbrojenia i umun
durowania, objawiając 
gotowość bezzwłocznego 
wyruszenia na front, 1 na
kaz oczekiwania przyjmu
ją bardzo krytycznie.

do jakiejś sali i tam notariusz w obecności 
dwóch znanych sobie osób, stwierdzających 
tożsamość wszystkich podpisanych na de
klaracji wyborców, zapyta kolejno każdego 
wyborcę, czy podpis pochodzi z jego ręki, 
po czym uwierzytelni wszystkie podpisy ja
ko uznane za własne przez owych wybor
ców. Załatwienie tych formalności powin
no trwać przy dobrej organizacji najwyżej 
20 minut przy jednej deklaracji podpisanej 
przez 500 wyborców. Zaznaczamy, że ist
nieje możliwość łączenia kilku deklaracji 
obejmujących mniej nodpieów w deklarację 
łączną, zawierającą w sumie 500 podpisów. 
Opłata notarialna wynosi od jednego wy
borcy 10 groszy, a więc za całą listę 50 zło
tych i ewentualnie wzrot kosztów przejaz
du.

Ponieważ notariusz musi nazwisko, imię 
i adres osób, których podpisy uwierzytelnia, 
wciągnąć do repertorium, przeto konieczne 
jest, aby grupa wyborców sporządzająca 
zbiorową deklarację, przygotowała odpis 
deklaracji łącznie z wykazem nazwisk i 
imion wyborców, ich wieku, zawodu i a- 
dresu. Uważaliśmy za obowiązek podać po
wyższe lojalnie do wiadomości publicznej. 
Za Zarząd Koła Noturluszów w Bydgoszczy: 

Janicki Stanisław, notariusz.
Dr. Nieduszyński Czesław, notariusz.

fasad domów. Miasto odmłodniało i wy
gląda naprawdę uroczo. Dobrze to świadczy 
o władzach miejskich, jeszcze jednak lepiej 
o obywatelstwie, że zrozumiało zarządzenie 
i dostosowało się do niego. Nieliczne były 
wypadki, gdzie trzeba było siłą zmuszać do 
poszanowania zarządzeń. A jeśli się nawet 
zdarzyły — to miasto umiało sobie jednak 
dać radę z opornymi. Jeden tylko oporny 
przetrwał mimo wszystko. Jest nim wła
ściciel domu przy ul. Grunwaldzkiej 2. Nie 
znamy go, nie wiemy kim jest, jedno jest 
jednak pewne, że w całym mieście nie znaj
dzie się dom piętrowy, wyglądający od 
frontu ohydniej, niż właśnie ten. A że znaj
duje się na narożniku, w ruchliwym punk
cie, ludzie patrzą nań i wydaje się im może 
nawet słusznie, że jednak nasza władza 
miejska jest bardzo pobłażliwa czy bezra
dna, skoro nie umiała wpłynąć dotychczas 
na właściciela by dom odnowił, (sk.) <

Niezwykła afera 
w Bydgoszczy

Policja bydgoska zawiadomiona zo
stała przez Pocztową Kasę Oszczędności 
o wykryciu fałszerstwa książeczek o- 
szczędnościowych, dokonywanego syste
matycznie w Bydgoszczy przez dwu 
chłopców, uczniów gimnazjalnych. W to
ku dochodzeń policja ustaliła sensacyj
ne szczegóły afery. Okazało się mianowi
cie, że fałszerzami są synowie wysoko 
postawionych społecznie osób, znanych 
w sferach towarzyskich Bydgoszczy. Mi
mo, że obaj chłopcy byli dobrze sytuo
wani, pod wpływem otoczenia, w jakim 
się znaleźli, weszli na drogę występku, 
nie zdając sobie sprawy, że czyn ich mu
si się wydać. Fałszerstwa młodociani 
fałszerze dokonywali w następujący spo
sób. Zakładali sobie konto oszczędno
ściowe, wpłacając 1 wzgl. 2 zł. Przed tą 
cyfrą dopisywali następnie większe su
my dziesiętne, i część powiększonego w 
ten sposób wkładu podejmowali. Nia 
chcąc nadawać tej przykrej sprawie dal
szego rozgłosu, i pragnąc zaoszczędzić 
rodzicom młodocianych przestępców 
jeszcze większych zmartwień, przemil
czamy nazwiska „bohaterów" tej afery.

Umewaznhiin
zaginione moje osobiste dokumenty: dowód 
osobisty z potwierdzeniem obywatelstwa 
polskiego, prawo jazdy, kartę łowiecka, po
zwolenie na obroń, bilet imienny kolejowy 
na elektrowozy, zezwolenie na wstęp na 
tory P. K. P., pełnomocnictwa rejentalne 
wydane przez Zakłady Akumulatorowe Syst. 
„Tudor" Sp. Akc., Warszawa i Zakłady 
Kauczukowe „Piastów" Sp. Akc„ Warsza
wa. Równocześnie ostrzegam przed nadu
życiami przy pomocy wyżej podanych do
kumentów.

Władysław Klimczak, Bydgoszcz, Gdań- 
1 ska nr. 62.

codziennie innego narzeczonego. Ostatnim 
wreszcie stałym lokatorem szóstego piętra 
jest mąż pani Maret, żyjący z żoną w ideal
nej neutralności i spędzający prawie cały 
dzień na polu wyścigowym.

I oto pewnego dnia na tym szóstym pię
trze wynajmuje pokój studcnt-lekkoduch, 
człowiek bez sumienia, bez najmniejszego 
poczucia odpowiedzialności. Z chwilą jego 
wprowadzenia się. rozpoczyna się akcja 
sztuki, rozpoczynają się powikłania, które 
doprowadzają do tragedii w spokojnym mie
szkaniu pana Hochepot i w duszy biednej, 
ułomnej Jadzi.

Autor dobrze zna upodobania publiczno
ści teatralnej, wie czego łaknie dzisiejsza 
widownia teatralna i umie bawić ją. by za 
chwilę kazać wzruszać się do łez. Zaśmie
wamy się, gdy ułomna Jadzia pisze z oj
cem powieści, ale wzruszamy się razem z 
lokatorami całego „szóstego pjętra". gdy ta 
sama Jadzia, uwiedziona przez nikczemni
ka, przeżywa okropny dramat i porywa się 
na swe życie. To granie na sentymencie i 
umiejętne rozmieszczenie scen wesołych 
sprawiło, że sztuka wprowadzona na scenę 
przez Stefana Jaracza, z powodzeniem wę
druje po wszystkich polskich teatrach i 
spotka się z tym powodzeniem również w 
Bydgoszczy.

Wykonanie sztuki było doskonałe. Na 
tle pomysłowo rozwiązanej kwestii dekora
cyjnej (do gry wciągnięto również orkiestro
we przedscenie) oglądaliśmy piękne kreacje 
aktorskie, tak wśród wykonawców ról głów
nych, jak i drugoplanowych. Na czoło wy
suwa się niewątpliwie postać Jadzi. Wokół 
niej toczy, sie .cala akcia. iei radościami, a

potem jej smutkiem żyje całe poddasze. 
W roli Jadzi „zadebiutowała" właściwie p. 
Lidia Kownacka. Jej dotychczasowe wystę
py na naszej scenie nie dawały pola do po
pisu. Tym razem błysnęła całą pełnią 
swego wielkiego talentu. Tyle włożyła w 
swą rolę ciepła, serdeczności, taką _ głębię 
cierpienia. Sprawca jej nieszczęścia stu- 
dent-lekkoduch Jouval znalazł w p. Sklr- 
glełło-Jacewlczu odtwórcę o doskonałych 
warunkach zewnętrznych, jednak zbyt mało 
było w nim tego typowego, miękkiego, fran
cuskiego donżuana. Rola ojca Jadzi, owego 
buchaltera-powieścionisarza. przypadła p. 
Michałowi Tatrzańskiemu. Bawił widownię 
nadzwyczajnie, zwłaszcza wtedy, gdy zdra
dzał sposoby tworzenia swoich powieści 
brukowych. Przezabawny, doskonale ucha- 
rakteryzowany typ plotkarki stworzyła p. 
Jadwiga Okońska, której godnie sekundo
wała w podobnej roli p. Helena Krzywicka. 
W roli gospodyni domu — pani Maret uj
rzeliśmy ulubioną aktorkę bydgoskiej pu
bliczności — p. Natalię Morozowiczową. W 
pozostałych rolach ujrzeliśmy: Skwlerczyń- 
skiego (malarz), Drewicza (mąż p. Maret), 
Kowalczyka (robotnik Józio), Kotowicz 
(ulicznica Janka), Domańską (szara dama), 
Lochmana (lekarz), Gajdecklego (nowy lo
kator) i innych. Cały zespół idealnie do
stroił się do poziomu wykonawców głów
nych ról, jedynie pewne zastrzeżenia moż- 
naby mieć do zbyt wolnego tempa sztuki, 
dzięki czemu niektóre odsłony nużą widow
nię. Zmieniło się to jednak podobno na lep
sze na drugim przedstawieniu i niewątpli
wie zmieni jeszcze na przedstawieniach dal
szych. (sk)
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Bandyta Górzyński 
zawisł na szubienicy

Ponura egzekucja na dziedzińcu więzienia toruńskiego

Tadeusz Górzyński

Wczoraj, około godz. 5-ej rano wyko
nany został w Toruniu wyrok kary 
śmierci na osławionym bandycie 23-let- 
nim Tadeuszu Górzyńskim z Bierzgło- 
wa, w pow. toruńskim.

Czytelnicy nasi 
zapewne przypo
minają sobie 

szczegóły rozpra
wy sądowej, któ
ra toczyła się na 
początku lutego 
br. przed toruń
skim Sądem O- 
kręgowym prze
ciwko T. Górzyń
skiemu, popular
nie zwanemu 
• Maruszeczkiem 

pomorskim", dalej przeciwko kochance 
Górzyńskiego 26-letniej Jadwidze z Gal
ków Lesiowcj, oraz dwóch sióstr Górzyń
skiego — Klarze i Zofii, oskarżonym o 
paserstwo.

Rejestr zbrodni Górzyńskiego rozpo
czyna włamanie na strych domu W. Ko
sińskiej w Łążynie, w nocy z 10 na 11 
kwietnia ub. roku.

W niecały tydzień potem, bo w nocy 
z 16 na 17 kwietnia ub. r. Górzyński udał 
się do domu Rutherowej w Zaroślu 
Cienkim, w pow. toruńskim, gdzie przez 
strych usiłował się dostać do mieszka
nia. Właścicielka zagrody, słysząc po
dejrzane szmery, obudziła swego lokato
ra Straucha. Gdy ten począł uderzać ki
jem w sufit, ze strychu padł strzał.

Pocisk po przebiciu sufitu utkwił w 
podłodze. Sprawca zbiegł.

Tej samej nocy Górzyński dokonał 
napadu rabunkowego na mieszkanie mał 
żonków Sonnenbergów w Zaroślu Cien
kim.

Około godz. 1 w nocy wszedł do chle
wa. Obudzona szczekaniem psów 75-let- 
nia Anna S. wraz z mężem udała się do 
chlewa, obawiając się, że zakradli się do 
niego złodzieje. Gdy weszli do chlewa 
padł strzał. Raniony ciężko w brzuch 
80-letni Herman S. wycofał się z żoną 
do sypialni. Tutaj jednakże padły dalsze 
strzały. Sonnenberg został zraniony w 
głowę, żona jego w głowę i szyję. Mor
derca wszedł do pokoju i- uderzył kilka 
razy staruszków pistoletem w głowę.

W kilka godzin po napadzie Sonner- 
berg zmarł. Żona jego zaś wyzdrowiała 
w szpitalu.

W dniu 21 maja Górzyński napadł na 
swego znajomego Erwina Hapkego w 
Bierzgłowie. Wywoławszy go pukaniem 
w okno na podwórze zaproponował mu 
sprzedaż kartofli, które chciał skraść u 
brata. Gdy Hanke odmówił, Górzyński

Niepodległościowcy Pomorza 
formują Zaolzański Legion

Ochotniczy
Niepodległościowcy Pomorza przy

stąpili do werbowania Legionu Ochotni
czego do walki o prawa braci naszych 
za Olzą. Kontakt z Komendą Korpusu 
Ochotniczego do walki o wyzwolenie Ślą 
ska Zaolzańskiego został już nawiąza
ny i utworzone zostało w Tczewie pod 
kierownictwem p. Augustyna Szpręgl 
gfiówne biuro werbunkowe przy ulicy 
Gdańskiej 41.

Równocześnie na Pomorzu utworzo
ne zostały lokalne biura werbunkowe w 
następujących miejscowościach.

Wejherowo; Augustyn Jeka (Ubezp. 
Społ.), Kartuzy: Jan Okónek (Bank Lu
dowy), Kościerzyna: Sekretariat Zw. We 
teranów Powstań Narodowych — Jan 
Gończ, Skarszewy: Jan Kulas (Zaw. Ode. 
Dróg.), Czersk: Sekret. Zw. Wet Pow
stań Naród. — Feliks Marchlewski i Pa
cek, Tuchola: Sekr. Zw. Wet. Powstań 
Nar., świeefe: Sekr. Zw. Wet. Powstań 
Nar., śliwiny: zaw. stacji — Glich, 
Skórcz: kier, szkoły powsz. — Sobecki, 
Stercuari*: Zaw. ode. dróg. — Wł. Okoń
ski. Pe1y’*’»: Żarz. Wet. Powstań Nar. — 
Klsfckl, Osie: zaw. stacji — Dąbrowski, 
Chojnice: Zarząd Zw. Wet. Powstań Na
rodowych — Szoniński, stacja kol. 1 Wik
tor Sarach, dworzec.

Organizacja dalszych biur znaJduie 

oddał do niego trzy strzały z pistoletu 
automatycznego.

Zbroczonego krwią i leżącego na zie
mi Hapkego uderzył kolbę, pistoletu w 
głowę. Po wejściu do mieszkania szu
kał pieniędzy. Nie znalazłszy ich, zbiegł 
przez okno.

Za kradzież dokonaną, u Kosińskiej 
w Łążynie Górzyński skazany został na 
2 lata więzienia, za włamanie do Rut- 
her w Zaroślu Cienkim na 6 lat więzie
nia, za zamordowanie Hermana Sonner- 
berga i usiłowanie zabicia jego żony wy
mierzono mu karę śmierci, za usiłowa
no zabicie Erwina Hapkego skazany 
został na karę śmierci. Wyrok łączny o- 
piewał: kara śmierci i utrata praw pu- 

 

Bilety robotnicze
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych I pracowników fizycznych bez względu na 

w Toruniu podaje do wiadomości, te z | Ł, wiek i płeć zatrudnionych na podstawie u-
dniemY października br. wprowadzone bę-I mowy o pracę jak: robotników fabrycz- 

 ... ------ 1 nych, górników, hutników, pobotników rol
nych i leśnych, drukarzy, szoferów, monte-dą bilety odcinkowe robotnicze.

Z biletów odcinkowych tygodniowych
robotniczych mogą korzystać tylko robotni- rów, elektromonterów, tragarzy, pracowni-
cy.

Pod 
taryfy

pojęcie. robotnika w zrozumieniu 
osobowej P. K. P. należy uważać 

Egzaminy dla kierowników 
technicznych mleczarń

Według danych Związku Eksporterów 
Zboża R. P. na światowych rynkach 
pszenicznych w sierpniu wystąpiła zno
wu silna depresja, która objęła wszyst
kie rynki zbożowe. Mimo, że poziom cen pod 
koniec lipca był już bardzo niski, zaznaczy
ła się dalsza wydatna zniżka, wskutek cze
go ceny zbliżyły się bardzo do najniższego 
poziomu, zanotowanego w okresie ostatniego 
wielkiego kryzysu zbożowego.

W obrotach efektywnych zniżka dotknę
ła szczególnie mocno pszenice kanadyjskie, 
których ceny spadły w ciągu miesiąca o 
przeszło 17 proc., .gdy w pszenicach amery
kańskich ze Stanów Zjednoczonych spadek 
nie dochodził do 10 proc. Bardzo duże róż
nice zaznaczyły się również w rozwoju no
towań giełd terminowych. Rotterdam i Win
nipeg zniżkowały znacznie silniej niż in
ne giełdy i wykazują ten sam stosunek 
spadku notowań: ok. 18 proc, na najbliższy 
termin, ok. 15 proc, na terminy dalsze.

Niekorzystny rozwój sytuacji na świa
towych rynkach zbożowych w sierpniu jest 
o tyle znamienny, że w tym okresie pano
wało silne naprężenie polityczne, które w

ZaDoirniienie przyczyniło
W jednym z bydgoskich szpitali le

czył się na bardzo poważną chorobę, wy
magającą użycia zagranicznych specyfi- 

I ków. pacjent, nad łóżkiem którego, na 
czarnej tablicy, widniało nazwisko: 
„Władysław Sempruch". W przekarie, 
wystawionym przez p. dr. Siemiątkow
skiego wpisano, że Sempruch jest robot
nikiem leśnym, zamieszkałym w Przy- 
łękach pow. bydgoskiego. Pewnego dnia 
rzekomemu Sempruchowi przedłożono 
do podpisu jakiś blankiet I o dziwo, 

.^odnis&ł jo zunełnie iww»naŁwiskiem,.

Rozporządzenie ministra Rolnictwa i 
Reform Rolnych z dnia 27 kwietnia r. b. 
przewiduje konieczność stwierdzania 
kwalifikacyj fachowych kierowników 
technicznych zakładów mleczarskich.

Rozporządzenie to określa, iż osoby, 
które między 1 listopada 1936 r. a 15 ma
ja 1938 r. były kierownikami technicz
nymi mleczarni, maślarni lub serowarni, 
zgłoszonej do właściwej izby rolniczej, 
mają ukończoną co najmniej szkołę po
wszechną pierwszego stopnia i co naj
mniej 5 lat praktyki zawodowej — o ile 
chcą zajmować stanowiska kierowników 
technicznych mleczarni po dniu 1 lipca 
1939 r. — obowiązani są przed tym ter
minem złożyć egzamin przed jedną z ko- 
misyj egzaminacyjnych, ustanowionych 
przez Ministerstwo Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego.

Od egzaminów zwolnione są osoby, 
które posiadają zawodowe przygotowa
nie na kierowników zakładów mleczar
skich, maślarni lub serowarni.

Nowa fala depresji na światowych 
rynkach pszenicznych

Dla ułatwienia wykazania się posia
danymi kwalifikacjami, w najbliższym 
czasie zostaną, uruchomione przez Mini
sterstwo Wyznań Religijnych specjalne 
komisje egzaminacyjne. Komisje te w 
terminie do 1 lipca 1939 r. dokonają, 
przeegzaminowania kandydatów na kie
rowników technicznych mleczarń.

Dla ułatwienia kierownikom zakła
dów mleczarskich samodzielnego przy
gotowania się do tych egzaminów, kur
sy rolnicze im. Stanisława Staszica — 
w porozumieniu z wymienionymi mini
sterstwami —> uruchomiły począwszy od 
września r. b. specjalne kursy korespon
dencyjne, obejmujące tematy, jakie będą 
przedmiotem wymaganych egzaminów.

Komisje egzaminacyjne zostaną 
wkrótce wyznaczone przez Ministerstwo 
Wyznań Religijnych i rozpoczną dzia
łalność w październiku r. b., ogłaszając 
pierwsze terminy egzaminów i zasady 
przyjmowania zgłoszeń kandydatów.

(ISKRA)

do

blicznych i honorowych na zawsze.
Przeciwko temu wyrokowi Górzyń

ski wniósł apelację. Sąd Apelacyjny w 
Poznaniu wyrok ten jednak zatwierdził. 
Wobec czego Górzyński wniósł o kasa
cję wyroku do Sądu Najwyższego w 
Warszawie. Najwyższa instancja sądowa 
jednak wyrok ten również zatwierdziła.

Ponieważ Pan Prezydent B- P. nie 
skorzystał z przysługującego Mu pra
wa łaski, przystąpiono do wykonania 
wyroku w Toruniu.

Władze prokuratorskie zawezwały te
lefonicznie kata z Warszawy, który po 
przybyciu do Torunia dokonał wymiaru 

i sprawiedliwości przez powieszenie noto- 
I rycznego kryminalisty.

ków domowych, posługaczy, dozorców do
mowych, uczniów przemysłowych termina
torów, czeladników itp

normalnych warunkach winno działać 
wzmacniająco na rynki. Występujące mimo 
to osłabienie miało dwie główne przyczyny. 
Przede wszystkim dalszemu wyjaśnieniu u- 
legła sytuacja statystyczna, dająca obraz 
bardzo daleki od równowagi, a powtóre, ja
ko czynnik wybitnie deprymujący, zjawiła 
się Rosja ze swoją wielką podażą.

Ogółem szacunki zbiorów pszenicy dają 
dla całej Ameryki Północnej cyfrę 35 milio
nów ton, dla Europy, prócz Rosji 47 miln. 
ton. Wielkość nadwyżek eksportowych w 
kampanii 1938-39 oraz udział poszczególnych 
eksporterów w obrotach światowych ocenia 
Broomhall (Corn Trade News) na następu
jąco (w tonach) —• (pierwsza cyfra odnosi 
się do ilości nadwyżek eksportowych, dru
ga do przewidywanego eksportu):

Stany Zjednoczone A. P. 5.000000 — 
1.500.000. Kanada 5.900.000 — 3.900.000, Ar
gentyna 4.400.000 — 3.100.000, Australia 
3.800.000 — 2.600.000, Rosja 1.100.000 
1.100.000, kraje naddunajskie 3.000.000 
2.200.000. inne kraje 500.000 — 500.000.

Razem nadwyżek 23.700.000 — razem i 
eksportu 14.900.000.

sie do wykrycia oszustwa
Trudno było przypuszczać, ż© nastąpiła 
utrata pamięci. Zaczęto więc badać spra
wę i ustalono, że rzekomy Sempruch 
nie jest wcale Sempruchem i leczy się 
na przekaz, wyłudzony podstępnie od le
karza przez rzeczywistego Semprucha 
Okazało się nadto, że ów Sempruch zor
ganizował sobie cały system oszukiwa
nia Ubezpieczalni Snołecznej. Tym ra
zem szkody Ubezpieczalni wyniosły oko
ło pół tysiąca. Semprucha aresztowano 
i onegdaj znalazł się on przed Sądem, 
który skazał go na t>6ł roku bezwzgled- 
n^o wiaziania.

Ponura ta egzekucja odbyła się wczo
raj na dziedzińcu miejscowego więzie
nia, t. zw. „okrąglaka", około godz. 3-ej 
rano.

Świadkami tego niecodziennego wi
dowiska byli pp. wiceprokurator Sądu 
Okręgowego Zajączkowski i lekarz dr. 
Bocheński.

Ostatnią noc przed egzekucją skaza
niec spędzi! z księdzem Janem My- 
kowskim, wikarym przy parafii N. M. 
Panny.

Górzyński zachowywał się w tych 
chwilach inaczej, niż ma to w zwyczaju 
większość notorycznych przestępców. 
Przyjmował on z powagą 1 pełną godno
ścią słowa pociechy religijnej i Sakra
menty św.

W wzmocniony na duchu całonoczny- 
ml modlitwami, skazaniec szedł spokoj
nie na szubienicę.

Na specjalne podkreślenie zasługuje 
fakt, że Górzyński nie skorzystał z przy
sługującego mu „ostatniego

I skazańca".
życzenia

I

Za robotników natomiast nie 
pracowników umysłowych jak:

uważa eią 
t * .  zarządców, 
inżynierów, techników, praktykantów tech
nicznych, kierowników, konstruktorów, 
kontrolerów, sztygarów, werkmistrzów, mi
strzów, mechaników, faktorów, nadzorców 
buchalterów, rycowników, kalkulatorów, 
telefonistów, telegrafistów, kasjerów, eks
pedytorów, ekspedientów itp.

Podstawą do nabycia biletów odcinko
wych tygodniowych robotniczych jest Po
siadanie legitymacji ubezpieczeniowej (,,R“) 
Ubezpieczalni Społecznych oraz legitymacji 
robotniczej.

Bilety odcinkowe tygodniowe robotnicza 
uprawniają codziennie do dwukrotnego 
przejazdu (tj. tam i z powrotem) w klasie 
3-ciej pociągów osobowych od miejsca za
mieszkania do miejsca pracy na odległość 
nie dalszą jak 46 km.

Bilety odcinkowe tygodniowe robotnicze 
sprzedają kasy biletowe na stacjach, gdzie 
również i można nabyć legitymacje robot
nicze.

Legitymację robotniczą zaopatrzoną w 
fotografię wypełnia według rubryk atra
mentem pracodawca, kładąc równocześnie 
swój podpis i pieczęć firmową. Fotogra
fia musi być podpisana atramentem nie
zależnie od tego robotnik podpisuje legity
mację obok fotografii.

Właściwie wypełnioną i podpisaną le
gitymację robotniczą poświadcza urząd 
gminny (miejski lub wiejski) miejsca pra
cy robotnika, kładąc pieczęć tak, by część 
jei odb?ła sie na fotografii.

Legitymacja robotnicza jest ważna, w 
ciągu 6 miesięcy od daty wystawienia a 
pracodawca powinien co miesiąc potwier
dzić na legitymacji w przeznaczonej na to 
rubryce, iż robotnik pracuje u niego i ma 
prawo do ulgi. Potwierdzenie to należy 
zaopatrzyć w pieczęć i podpis pracodawcy.

Abv dać możność robotnikom wvstara- 
ma się o legitymacje ubezpieczeniowe w 
THjeznieczalniach Snołecznych, Dvrekcja 
Okręgowa Kolei Państwowych w Toruniu 
poleciła staciom w okresie przejściowym, 
tj. do dnia 15 października br.. przy zaku
pywaniu biletów odcinkowych tygodnio
wych rohotniezveh odstanić od żadania o- 
kazywania legitymacyj Ubezpieczalni Spo
łecznych, w tym wypadku stacje wydawać 
będą te bilety tylko na podstawie łegity- 
macyi robotniczych poświadczonych przez 
zarządy gminne (miei«kie lub wiejskie), 
miejsca pracy, robotnika.

Po tym terminie robotnicy obowiązani 
będą przy zakonnie biletów odcinkowych 
tygodniowych robotniczych oprócz legity
macyj robotniczych okazywać także legity
macje ubeznieczeniowe. wydawane przez 
Libeznleczalnie Społeczne.

Poza tym te same legitymacje będą 
obowiązywały robotników przy zakunnie 
biletów robotniczych newrotnveh. sprzeda
wanych raz w tygodniu na święta, lub nie
dziele od stacyi miejsca pracy do stacyj 
mieieca zamieszkania robotnika lub jego 
rodziny.

Bilety robotnicze powrotne będą wyda- 
| wały stacje mieisca pracy na jednorazowy 
I przejazd do stacii zamieszkania robotnika i 

z powrotem w klasie 3-ciej pociacrów oso
bowych na odległość najwyżej 100 km.

W przypadkach wyjątkowych zależnie 
od warunków miejscowych Dyrekcja OKP 
w Toruniu może zezwolić na wydawanie 
tych biletów na odległość do 200 km.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych 
w Toruniu aneluie przy tym do wszystkich 
robotników-, którzy maja zamiar korzystać 
z biletów odcinkowych tygodniowych ro
botniczych. aby we własnym interesie zao
patrywali sio zawczasu w legitymacje u- 
ł.eznieczeniowe Uhezn-eczalni Snołecznych 
oraz w legitymacje robotnicze, oddawali Je 

do wvnelnieTifa. zaoT)Htrvw^li 
sio we fotografie, starali sie o poświadcze
nie tveh letftvmaci! w urzędach gminnveh 
m eieca pracy, tak. abv przy nabywaniu 
biletów w kasach biletowych na ataejach 
w dniu 1 października br. nie powstawały 
zbyteczne nieporozumienia.

Bliższych informacyj co do onłat i wa« 
runków stosowania ulg udzielają kasy DF
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Notowania giełdowe
NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 

z dnia 26 września
DEWIZY: Belgia 89,73; Berlin 212,01; Gdańsk 

89,75; Amsterdam 283,56; Kopenhaga 112,90; Lon
dyn 25,26; Nowy Jork czeki 5,31 jedna ósma; Nowy 
Jork kabel 5,31%; Oslo 126,87; Paryż 14,13; Sztok
holm 130,36; Zurych 119,15; Włochy 27,92; Helsinki 
11,11; Montreal 5,27%; Tel Aviv 25,26. Tendencja 
słaba z wyjątkiem Nowego Jorku.

WALUTY: Belgi belg. 89.70; Dolary am. 5,29; 
Dolary kanad. 5,25%; Floreny hol. 283,30; Franki 
franc. 14,11; Franki szwajc. 118,95; Funty ang. 
25,24; Guldeny gdańskie 99,75; Korony: duńskie 
112,65, norweskie 126,55, szwedzkie 130,05; Liry wł. 
18,40; Marki fińskie 11,00; Marki niem. srebrne 
83,00; Tel Aviv 24.50.

AKCJE: Bank Polski 123,00; Węgiel 33,00; Lil
pop 80,00; Modrzejów 16,50; Starachowice 39,00.

Tendencja słaba.
PAPIEBY: 4% proc, wewnętrzna 

inwesL I em. 81,00, II em. 81,50; 5 
syjna 67,25; 4 proc, konsolidacyjna 
8 proc. ziem. doi. kupon 62,57; 4% 
seria piąta 62,00; 5 proc. Warszawy
6 proc. obL Warszawy 8 i 9 em. 70,00.

Tendencja dla pożyczek i listów słoba.

otręby żytnie 95 ton, rzepak 20 ton, ziemniaki fabr. 
214 ton, siano 180 ton.

muzyka kameralna. 23,00 Ostatnie wiadomości dzien
nika wieczornego. Komunikat meteorologiczny.

za 
za 
za 
za

za 
za 
za 
za 
za

OLEJARNIA I RAFINERIA 
FRANCISZEK W OTTON 

Toruń, ul. Grudziądzka 15 
NOTOWANIA GEN NA NASIONA OLEISTE 

1 ŚRUTY 
z dnia 26 września 

Kupujemy 1 płacimy: 
rzepak nowego zbioru 
rzepak holenderski letni 
siemię lniane „Bombay" 
siemię kresowe przy 90% czystości 
Sprzedajemy 
rzepakowy 
lniany 
kokosowy 
palmowy 
soyowy

śruty:

za 100 k»

zł 
zi 
zł 
zł

40.00—42.00
38.00—39.00
44,00—50,00
42,00—45,00

zł 
zł 
zł 
zł 
zł

13.00
20.00
18.00
14.00
22.50

63.00 ; 3 proc, 
proc.
63,00 

proc.
1933

konwer- 
drobne; 

ziemskie 
r. 69,50;

Hallo, tu Polskie Radio I

NOTOWANIA GIEŁDY POZNAŃSKIEJ 
26 września 
17—17,5 gr. Reszta notowań

z dnia 
fabryczneZiemniaki 

bez zmiany.
Tendencja 

445 spokojna, .. 
kojna, przetwory młynarskie 648 spokojna, nasiona 
126 spokojna, pastewne i inne 2390 spokojna. Ogólny 
obrót. 4004 ton.

pszenica 115 spokojna, żytoi obroty: 
jęczmień 165 spokojna, owies 115 spo-

URZĘDOWĄ CEDUŁA GIEŁDY 
ZBOŻOWO - TOWAROWEJ W BYDGOSZCZY 

z dnia 26 września
Jęczmień 673-678 g.l. 14,75—15 tend, spok., jęcz

mień 644-650 g.L 14,25—14.50; kasza jęczmienna: 
krajana 24—26,50, pęczak 24—26,50, perłowa 34,50— 
37,50, ziemniaki fabr. 17—17,5 gr. kg proc.

Transakcje na odmiennych warunkach. Pszenica 
294 ton, żyto 380 ton, jęczmień 299 ton. mąka pszen
na 30 ton, mąka żytnia 40 ton, otręby pszenne 15 ton.

Wtorek, 27 września
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

6,15 Audycje poranne. 7,15 Muzyka poranna w 
wykonaniu Orkiestry Rozgłośni Wileńskiej. 8,00 
Audycja dla szkół. 11,00 Audycja dla szkół: „żywe 
i piękne słowo" — nauka wierszy pod kierunkiem 
Henryka Ładosza. 11,15 Ottorino Respighi — płyty. 
11,57 Sygnał czasu 1 hejnał z Krakowa. 12,03 Au
dycja południowa. 15,15 „Zagadka geograficzna" — 
audycja dla dzieci starszych. 15,35 Przegląd aktual
ności finansowo-gospodarczych. 15,45 Wiadomości 
gospodarcze. 16,00 Koncert orkiestry dętej P. P. W. 
16,45 „Od Tatr do stratosfery" — opowiadanie Kon
stantego Jodko-Narkiewicza. 17,02 Muzyka taneczna. 
W przerwie: Program na jutro. 18,00 „Potworne 
gady i płazy" — pogadanka. 18,10 „O zmierzchu" 
__ IV audycja z cyklu „Fortepian 1 książka". 18,45 
„Nieznany kraj" — fragment z książki Zofii Kos
sak. 19,00 Pleśni 1 arie w wykonaniu Stanisława 

19,20 Pogadanka aktualna. 19,30 „Pod 
koncert rozrywkowy. 20,45

Pieczory. 
greckim niebem'
Dziennik. 20,55 Pogadanka aktualna. 21,00 Skrzynka 
rolnicza — inż. Wacław Tarkowski. 21,10 Pieśni 
ludowe 1 wojskowe w wykonaniu „Piątki Poznań
skiej". 21,45 Wiadomości sportowe. 21,55 Polska

PRZETARG
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w To

runiu ogłasza przetargi publiczne na dzień 11 paź
dziernika 1938 T.

Nr. V — 47/1/38.
Nici krawieckie białe nr. 30 na szpulkach 
700 dkg.
Njci siodlarskie szare do maszyn elektrycznych, 
1730 dkg. _ ,
Nici siodlarskie czarne do maszyn elektrycz
nych 900 dkg.
Dostawa w/g wzorów.

Nr. V — 47/2/38.
Liny konopne 0 30 m/m 50 kg 

„ 0 40 m/m 100 kg
„ „ 0 45 m/m 50 kg

Siatka do półek bagażowych 3 oczkowa 
4 X35X3 — 30 kg.

5. 10 oczkowa 4X 35X7 — 50 kg.
6. 1

1.

3.

2.
3.

m/m 100 kg 
m/m 50 kg

Sznur konopny do naprawy siatek bagażowych 
4 m/m — 110 kg.
Szpagat do plombowania hamulców ręcznych 
0,5 m/m — 4 kg.
Szpagat do plombowania wagonów — 310 kg.
Szpagat ‘ •—
Szpagat
Szpagat 
Szpagat 
Szpagat 

Dostawą 
nicznych Min. Kom. z . _
w/g. warunków technir.z.nyc.h Min. Kom. z dnia 
2. VL r. oraz wszystkich pozycyj w/g. wzorów.

Z oferowanych materiałów należy po 2 wzory 
przed przetargiem przesiać do Dyrekcji.

Termin dostawy partiami na żądanie Głównego 
Magazynu Zasobów w Bydgoszczy do dnia 1. 10. 
1939 r. '

Oferty należy składać do godz. 11-tej do skrzyn
ki znajdującej się w holu gmachu Dyrekcji lub też 
przesłać pocztą do Wydziału Zasobów DOKP To- 
ruń.

Oferty przesłane pocztą po wyznaczonym termi
nie będą uznane za spóźnione. Ważność oferty za
strzega się do dnia 1 grudnia 193S r. włącznie.

W ofercie należy podać cenę stałą w złotych 
franco stacja załadowania 
najkrótszy termin dostawy. Otwarcie ofert odbę- 

zdzie się‘11 października 1938 r. o godz. 11-tej. Do 
, oferty należy dołączyć pokwitowanie Kasy na zło
żone wadia w wysokości 3% oferowanych materia
łów.

Oferty powinny być złożone zgodnie z postano
wieniem Rozp. Rady Ministrów z dnia 29. I. 1937 r. 
o dostawach i robotach na rzecz Skarbu Państwa 
(Dz. Urz. R. P. nr. 13/37 poz. 92).

Bliższych informacyj udziela, oraz wydaje lub 
wysyła warunki dostawy Wydział Zasobów pokó; 
436 w Toruniu.
ZL 1640/IX.

7.

8.
9.

10.
11.
12.
13.

konopny 
konopny 
konopny 
parciany 
parciany

8 m/m — 90 kg.
10 m/m — 35 kg.
12 m/m — 60 kg.
1 m/m —- 40 kg. >
2 m/m — 180 kg.
i 9—11 w/g warunków t©ch- 

; dnia 7. 9. 31 r., pozycji 7 i 8

z opakowaniem oraz

(10742

ROGŁOŚNIA POMORSKA W TORUNIU
8,10 Wesoły koncert — płyty. 8,55 Wiadomości 

z Pomorza. 11,15 Muzyka kameralna — płyty. 13,00 
Dla każdego coś ładnego — płyty. 17,02 Literatura 
dla wszystkich — fragment z „Popiołów" Stefana 
Żeromskiego. 17,17 Tańce przy głośniku — płyty. 
17,50 Wiadomości sportowe z Pomorza. 17,55 Program 
na jutro. 21,00 Pszczeinictwo Wielkiego Pomorza 
— pogadanka rolnicza Stanisława Szydłowskiego.

w wykonaniu Henryka Sztompki. Transmisja dł 
Włoch. 21,50 Wiadomości sportowe. 22,00 Muzyka 
kameralna od Haydna do Ra vela. Johannes Brahms: 
Sonaty ilnstrumentalne — płyty. 22,55 Przegląd 
prasy. 23,00 Ostatnie wiadomości dziennika wie
czornego. Komunikat meteorologiczny. Pogadanka 
aktualna w języku francuskim.

PROGRAMY ZAGRANICZNE
19,30 SZTOKHOLM, śpiewa Greta Keller.
30,00 BRUKSELA FRANC. Koncert muzyki roman

tycznej.
20,00 LONDYN

Queen's
20,10 LIPSK.

.zytora.
20,30 WIEŻA
21,00 WIEDER.

REG. 
Hallu, 
festiwal

Koncert Mozartowski z

Graenera pod dyr. Kompo-

Koncert symfoniczny.EIFFLA.
Koncert symfoniczny.

Środa, 28 września
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

6,15 Audycje poranne. 7,15 Muzyka poranna w 
wykonaniu Orkiestry Rozgłośni Lwowskiej. 8,00 
Audycja dla szkół. 11,00 „Jak Małgosia mała z bru- 
daska czyścioszkiem się stała" — słuchowisko dla 
dzieci młodszych. 11,25 Pieśni w wykonaniu Benia
mina Gigli — płyty. 11,57 Sygnał czasu 1 hejnał z 
Krakowa. 12,03 Audycja południowa. 15,15 „Wszyst
kiego po trochu" — audycja ’dla dzieci. 15,45 Wia
domości gospodarcze. 16,00 Sekstet Stefana Racho- 
nia. 16.25 Audycja Konkursowa Polskiego Radia. 
16,45 „Szlachta zagrodowa" — odczyt. 17,00 Mu
zyka lekka i taneczna — płyty. W przerwie: Pro
gram na jutro. 18,00 Tajemnice dyni — pogadanka. 
18,10 Recital wiolonczelowy Dezyderiusza Danczow- 
skiego. W programie tańce różnych narodów eu
ropejskich. 18,45 „Nieznany kraj" — fragment z 
książki Zofii Kossak. 19,Od Pieśni polskie w wy
konaniu Wandy Roessler-Stokowsklej. 19,20 Pogadan 
ka aktualna. 19,30 Koncert rozrywkowy. W przer
wie: „Perkusista" — skecz Stanisława Sojeckiego. 
20,40 Dziennik wieczorny. 20,50 Pogadanka aktualna. 
20,55 Audycja dla wsi. 21,10 Koncert chopinowski

KANTOROWICZ
! ZNAKOMITA KUCHNIA!

BUFET WARSZAWSKI!
CŁNY NORMALNE

Restauracja 1638 
Winiarnia 
Toruń 
ul. Szeroka 18

FOTO-AMATWIKIE prace
Za SADOWSKI* Torun« Rót.n. 5. teleton 2833. 142?

JEŚLI SZUKASZ PRACY
GDY CHCESZ ZMIENIĆ MIESZKANIE
6DY POTRZEBNA Cl KUCHARKA 
GDY MASZ COŚ DO SPRZEDANIA 
6DY Z6UBISZ COŚ WARTOŚCIOWEJ 
6DY OTWIERASZ NOWA FIRMĘ

DAJ OGŁOSZENIE
DO NASZEGO WYDAWNICTWA
A 0SIĘ6HIESZ NATYCHMIAST POŻĄDANY SKUTEK.

I

Kuśnierz
i wykańczarka mogą się 
zgłosić. „Futro1* Toruń, ul. 
Szeroka 25, L ptr. 10735

, 0,20 zł 
, LOO zł 
, 0,80 zł 
, 0,50 zi

OGŁOSZENIA: 
wiersz milimetrowy na stronie ł-łamowąj , 
w tekście na pierwszej stronie > « ■ a 
w tekście na drugiej 1 trzeciej stronie * * 1 
w tekście na dalszych stronach .... * - - - - 
Drobne za słowo 15 gr. Pierwsze słowo i wyrazy tłustym dru

kiem liczymy podwójnie.
Za ogłoszenia sądowe 1 urzędowe w drobnym składzie So proc, 

drożej. . „
Dla poszukujących pracy i nekrologi 25 proc, zniżki. 
Komunikaty 50 gr za wiersz. , . ,
Za ogłoszenia skomplikowane 1 z zastrzeż, miejsca 20 procent 
nadwyżki. W W. M. Gdańsku cennik ogłoszeniowy jest iden
tyczny z cennikiem dla Polski, z tym jednak, że rachunki mogą 

być regulowane w guldenach gdańskich.

Kursy francuskie 
i niemieckie

od 1. X. 38. Opłata kwar
talna zł 7,50 i zł 9,00.
Zapisy codziennie od 18— 
20. Toruń, Mickiewicza, 
bloki Z. U. S. m. 83, wej
ście uL Matejki. (1656 |

ROZGŁOŚNIA POMORSKA W TORUNIU
8,10 Orkiestry salonowe 1 chóry rewellersów — 

płyty. 8,55 Wladomośdl z Pomorza. 11,25 Ryszard 
Strauss — kompozytor i dyrygent — płyty. 13,00 
Dla każdego coś ładnego — płyty. 15,15 Audycja 
dla dzieci. Fragment z powieści K. Makuszyńskiego 
„Przygoda wesołego diabła". 17,00 Muzyka francu
ska dawna i współczesna — płyty. 17,55 Program 
na jutro. 22,00 Wiadomości sportowe z Pomorza. 
22,05 Bydgoszcz na naszej fali: a) „Przemysł Wiel
kiego Pomorza" — pog„ wygŁ Zdz. Poklękowski, 
b) Zespół salonowy pod dyr. L. Kwaśnika.

Pszczeinictwo Wielkiego Pomorzą.
Nadszedł okres, w którym korzystamy z dobro, 

dziejstwa pracowitości pszczół, odstępujących czło
wiekowi część swych zapasów zimowych. To też 
spożywając słodki miód zainteresujmy Bię bliżej 
pszczelnictwem, które stanowi ciekawą dziedzinę 
hodowlaną. Zapozna nas z pszczelnictwem pomor
skim Stanisław Szydłowski w pogadance dn. 27 bm, 
o godz. 21,00 przed toruńskim mikrofonem.

Uwaga dzieci!
W środę, 28 września o godz. 15,15 nadaje Roz

głośnia Pomorska audycję dla dzieci. Tytuł jej i 
„Przygody wesołego diabła". Będzie to fragment 
ślicznej powieści dla dzieci Kornela Makuszyń
skiego.

Przemysł Wielkiego Pomorza
Pod tym tytułem wygłosi przed bydgoskim mi

krofonem pogadankę dnia 28 bm. o 22,05 Zdzisław 
Poklękowski, dając przegląd wszystkich gałęzi prze
mysłu objętych granicami rozszerzonego Pomorza.

Poza tą prelekcją w ramach „środy bydgoskiej" 
wystąpi zespół salonowy pod batutą Ludwika Kwaś- 
nika.

Motocykle
lekkie i rowerowe 100-ki 
NAG, DKW, Baker, Ex
celsior, Francis, Barnet, 
Tornedo, Rix —- 200 do 
600 ccm, Polski Sokół, 
niemieckie i angielskie 
różnych marek.

Samochody
Polski Fiat

maszyny do pisania. 
Spłaty dogodne. Proszę 
o zwiedzenie wystawy.

Kataflas
zaprzysiężony 
znawca, Toruń, 
14-47.

Szlachetne tynki 
własnej wytwórni do na by* 
cia w każdej ilości. Pole
camy również tynki myte, 
sztuczny tjranif we wszyst* 
kich kolorach, znany ze swej 
dobroci, naszej tabrykacji. 
Do nabycia również mar, 
murki do lastrica — biały, 
zielony, czarny, czerwony, 
żółty, serpentyna carara. sto» 
pnie łastricowe. Adres „ELE* 
WACJA** Gdynia, Morska 
49, telefon 32*73. Oddział 
Warszawa, ul- Widok 22. 
Toruń, ul. Mostowa ix, tel. 
26*05, — Bydgoszcz. Archit 
P. Wawrzon, uh Długa 22, 
telef. 24*13. Katowice, ul 
Kościuszki 3- 6729

rzeczo- 
telefon 

(1681

Jadalnie 
Sypialnie 

solidne, w rozmaitych egzo> 
tycznych drzewach (3JO 

BRACIA TEWS 
Toruń, Mostowa 30.

Precyzyjny chód ze
gara. Powodzenia miara

musi mieć w każdym 
wieku każda pleć. Strze
lecki, Toruń, Szewska 12. 

(1579

Naprawa, pokrywanie 

parasoli 
oraz ostrzenie, szlifowanie 
wszelkich narzędzi, wyko* 
nuje fachowo STEFAN 
RYCHŁO, Toruń, Mowy 
Rynek 15. 1518

Sypialnie 
jadalnie, gabinety, 
tapczany, kuchnie

poleca 847
T. KASPROWICZ

Toruń, ul. Prosta 5.

ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI: 
Z doręczaniem przy pomocy poczty wyd. K. z do. zł 

datkami książkowymi .......... . 3,10 
Z odbiorem w administracji z dodatkami książkowymi i&> 
Bez dodatków książkowych z doręczaniem przez pocztę ~ 
Z odbiorem w administracji ......... 
Gazeta Gdańska w Gdańsku: ceny jak powyżej — 

tylko w guldenach gdańskich.
Zagranicą ,,,,**.***.«..**«* 4,00
W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą. Administracja nie 

odpowiada za dostarczenie pisma.~

340 miesięcznie

2,20 Z
2.00 ,

Okazja
Samochody używane: 

Mercedes Benz Cabriolet 
4-osobowy, Stover Cabrio
let 4-osobowy, oszczędno
ściowy, Ford Junior de 
Luxe, karetka 4-drzwio- 
wa, Ford „B“ Model, li
muzyna większa 4-cylin- 
drowa 13/50 P. S„ zł 
1.800,—. Stałe Targi Sa
mochodowe, Gdynia, uL 
Kwiatkowskiego 24, tel. 
35-29. (7307

Okazja
Samochody używana: 

Chevrolet 4 1 6 cyl zł 
600,-, limuzyny 4 drzwio
we, Oldsmobile Roadster 
2-oaobowy zł 700,—. Sta
łe Targi Samochodowe, 
Gdynia. uL Kwiatkow
skiego 24, tek 35-29. Uwa
ga: Części i akcesoria do 
Fordów Juniorów w wiel
kim asortymencie. (7307

dobrze utrzymany do sprze* 
dania. Gdańsk, Dominiks* 
wall .5 tel. 21904. 8554

Futra
gotowe i na obstalunek, lisy, 
kołnierze, skórki. Przerób* 
ki podług najnowszych mo« 
dęli, solidnie, fachowo. To* 
ruń, Szeroka 25, piętro.

10736

UWAGA:
Najmniejsze ogłoszenie drobne Uczymy za 10 słów. Ogłoszenia 
drobne przyjmujemy jedynie do 6U słów, powyżej — liczymy 
według rozmiaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych 
nie przyjmujemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie za
strzeżenie zostanie zapłacona przewidziana w cenniku 20 proc, 
nadwyżka. Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści 
ogłoszenia, nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ant 
też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o ile 
zostaną wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogło
szenia. lub od daty otrzymania rachunku. Przy sądowym 
ściąganiu należności rabat upada. Za terminowy druk 1 prze

pisane mlejsoe ogłoszenia Administracja nie odpowiada.
Redaktor naczelny: JAN DRZEWIECKI, 

Redaktor odpowiedzialny: 
_____________________ _______________ Jaw Plaiewskl w Toruniu, ul. Mickiewicza 138. 

Redaktor odpowiedzialny „Gazety Gdańskiej": Wilhelm Grimsmann, Gdańsk. Kaasubischer Markt 21. A P. 
Czcionkami Drukarni Józef Karni Kaszel w Toronta.
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Jak sie ubierasz, taki masz charakter
Wnioskujemy o charakterze ludzkim z 

pisma, z linii dłoni, ze sposobu chodzenia, 
z metody palenia. Dotychczas nie zastana
wiano się nad tym, dlaczego ludzie mają 
indywidualne upodobania w sposobie ubie
rania się. A jednak indywidualność zazna
cza się w tej dziedzinie tak silnie, że łatwo 
zn>żua wnioskować o charakterze ludzi 
właśnie z ich upodobań do pewnych barw, 
do zdobn.czych rekwizytów i do fasonów.

Co pomyśli np. szef danej instytucji o 
właściwościach charakteru kandydata na 
urzędnika, jeżeli ten zjawi się Z prośbą o 
posadę ubrany niedbałe, w garniturze po
plamionym i zm.ętym, ale wpadającym w 
oko fanlazyjnoścyą barw i fasonu? Niewąt
pliwie nie łatwo zdecyduje się na przyjęcie 
takiego pana, chociażby posiadał najlepsze 
kwalifikacje. Niechlujność ubioru będzie 
świadczyła o jego niedbalstwie, papuzie ko
lory i pretensjonalność fasonu o przesad
nym mniemaniu o sobie i rozpaczliwej chę
ci zwrócenia na siebie uwagi.

Trudno, prastare przysłowie mówi, że
„jak cię widzą, tak cię piszą“. Nie można 
dziwić się poszukującemu mieszkania, że 
nie zdecyduje się na wynajęcie pokoju — 
chociażby go jeszcze nie oglądał — u gos
podyni. która otwiera mu drzwi brudna i 
zaniedbana. Z wyglądu właścicielki miesz
kania będzie sądził o ewentualnym > po
mieszczeniu. To też jest rzeczą dowiedzio
ną, że ludzie walczący konsekwentnie i ce
lowo o byt ubierają się na codzień bardzo 
starannie i zarazem skromnie, a- dopiero 
•w dniu wypoczynku dają upust swoim in-

Dz;e(i w ZSRR n e chca chodzić 
do sowieck'ei szko'v

W ostatnich czasach liczba dzieci so
wieckich, uczęszczających do szkół, po
mimo niezwykle ściśle przestrzeganego 
przymusu szkolnego zmniejsza się w s>po 
sób zupełnie wyraźny. W jednej tylko 
dzielnicy Moskwy — Rostpkińskiej, licz
ba dzieci, uczęszczających do szkoły po
wszechnej wynosi zaledwie 40 proc, ca
łego kontyngentu. Rodzice nie chcą po
syłać swych dzieci do szkoły, ze wzglę
du na wysoce demoralizujące wpływy i 
wolą je uczyć w domu, chociaż w Sowie
tach grozi to poważnymi represjami. 

dywidualnym gustom. Czyli, że — maskują 
się, nie dają poznać swego prawdziwego o- 
blicza wobec przełożonych i kolegów.

Psycholodzy zwrócili już uwagę na przy
czynę skłonności niektórych osób do jas
krawych barw i ultraroryginalnych szcze
gółów zdobniczych ich ubiorów. Przy bliż
szym badaniu okazywało się prawie zaw
sze, że osoby te cierpią wskutek jakiegoś 
upośledzenia na kompleks niższości i prze
jaskrawianiem swojego ubioru pragną pod
kreślić swoje „ja“. Dzisiaj można już wnios
kować o charakterze ludzi po ich upodoba
niu do pewnych kolorów. Dzieci np. podo
bają się przeważnie w barwie czerwonej i 
żółtej. W wieku dojrzałym daje się zauwa
żyć upodobanie do barwy niebieskiej i zie
lonej.

Ludzie o bujnym temperamencie i po
godnym usposobieniu wolą czerwień i jej 
odcienie. Osoby spokojne lub przygnębione 
lubują się w barwach ciemnych, popiela
tych, czarnych i granatowych. Zauważono, 

U teczka przed terrorem czeskim

że dorośli mężczyźni wolą jaśniejsze i ciem
niejsze odcienie koloru niebieskiego, kobie
ty wolą zieleń. Jeżeli jednak mężczyzna o- 
kazuje wybitną skłonność do barwy zielo
nej, ma w sobie coś kobiecego 1 jest cha
rakterem niezdecydowanym. Kobieta lubu
jąca się w błękitach, jest natomiast indy
widualnością o cechach męskich.

Osądzenie charakteru kobiecego ze skon- 
ności do barw jest o tyle trudniejsze, że 
kobieta łatwo ulega modzie, a przede wszy
stkim wybiera barwy twarzowe. Jeżeli je
dnak stwierdzimy, że dana kobieta uwzglę
dnia przede wszystkim barwę zieloną,' cho
ciaż równocześnie modna jest ona stuprocen
tową kobietą. Natomiast jeżeli wraca upor
czywie do barwy niebieskiej i przekłada ją 
nad inne, bądźmy przekonani, te jest to 
typ o t. zw. męskim charakterze.

Zdaniem psychologów największą zagad
kę jako typ skomplikowany przedstawia
ją kobiety lubujące się w barwach — nie
winnej bieli.

Najdroższe i najtańsze 
miasta w Polsce

Ceny detaliczne ważniejszych artykułów 
żywności w niektórych większych miastach 
Polski ukształtowały się ostatnio następu
jąco: chleb żytni pytlowy kosztował naj
drożej w Krakowie (0,33), najtaniej w Wil
nie (0,28); mąka pszenna — najdrożej w 
Gdyni (0,50); najtaniej we Lwowie (0,41); 
kasza jęczmienna — najdrożej w Wilnie 
(0,45), najtaniej w Krakowie (0,30); mleko — 
najdrożej w Sosnowcu (0,30). najtaniej w 
Lublinie (0,16); masło mleczarniane wybo
rowe — najdrożej w Częstochowie <4,—■), 
najtaniej w Krakowie (2,80); jaja — naj
drożej w Katowicach (0.09), najtaniej w Wil
nie (0,08); mięso wołowe — najdrożej w 
Warszawie (1,53), najtaniej w Częstochowie 
(1,-—); mięso wolowe z uboju rytualnego — 
najdrożej w Warszawie (2,22), najtaniej w 
Sosnowcu (1,05); mięso wieprzowe — najdro
żej w Gdyni (1,70), najtaniej w Częstocho
wie (1.30); kiełbasa wieprzowa — najdrożej 
w Warszawie (2,—), najtaniej w Wilnie 
(1,20); słonina świeża — najdrożej w Łodzi 
ęl.80), najtaniej w Katowicach (1,60); ziem-
niaki — najdrożej w Katowicach (0,10), naj> 
taniej w Lublinie (0,06). (P.A.A.)

Defetystyczne tytuły 
w sowieckich gazetach
Prasa sowiecka uderza na alarm z 

powodu defetyzmu pism sowieckich, 
który w ostatnich czasach przybiera roz
miary wręcz katastrofalne. Na dowód 
tego zacytowane są tytuły artykułów i 
wiadomości w jednym tylko piśmie 
„Zwiezda", z dnia 10 września br. Oto 
jak brzmią te wiele mówiące tytuły: „Źle 
zorganizowaliśmy zbiór zboża", „Nie pla- 
cą pensji**, „Zamiast urlopu — męczar
nia", „Nie ma wody**, „Bezczynność przy
sposobienia wojskowego", „Niespełnione 
obietnice**, „Ilość członków partii zmniej 
sza się**, „Brak troski o robotnika**, 
„Beznadziejne warunki urlopu**, „Brak 
organizacji**, „Zupełna bezplanowość**, 

„Lokomotywy bez węgla**, „Organizacja 
partyjna bez kierownictwa** itd itd.

Nie trzeba dodawać, że tytuły tego 
rodzaju zupełnie wiernie odźwierciadlar 
ją ponurą rzeczywistość sowiecką.

Rndrzej Soutar

Tajemnicze drogi 
taj Rutoryzoroany przekład Apolonii Drzewieckiej

Ucałował ją czule, starając się uspokoić jej o- 
bawy.

-Jest dużo spraw w biurze, które winny być 
załatwione — rzekł. Muszę zobaczyć czy wszystko 
jest w porządku.

Pojechał do biura na Lombard Street. Dotych
czas witano go tu z wielkim szacunkiem. Dzisiaj 
jednak portier przy drzwiach zapomniał mu się u* 
kłonić. Carisbrook zajęty swymi myślami, nie 
zwrócił na to zbytniej uwagi, ale obawy Patrycji 
zdawały się być słuszne.

Jeden z urzędników wpadł na niego w pośpie
chu. Spojrzał na Carisbrooka, odwrócił się na pię
cie i popędził dalej.

Gdy Carisbrook wszedł, wszyscy urzędnicy 
przerwali swe czynności, popatrzyli ze zdziwie
niem na niego i z powrotem nachylili się nad swą 
pracą. Atmosfera była naładowana. Coś musi się 
stać.

Przeszedł przez główne biuro i skierował swe 
kroki do prywatnego gabinetu Merrimana. Przy 
biurku zmarłego szefa urzędował starszy urzędnik 
Buttman, łysy już człowiek w wielkich okularach. 
Skoczył na nogi, gdy ujrzał Carisbrooka.

— Jak się jnasz Buttman? — powitał go Caris
brook. — Ćzy wszystko w porządku?

Buttman podniósł zadzierżyście głowę.
— W całkowitym — odparł zimno. Doskonale 

sobie, daję radę. Czym mogę panu służyć?
Oczy Carisbrooka zwęziły się. Spojrzał bystro 

na urzędnika.
— Tym może mi pan służyć — rzeki twardym 

głosem. — że zda mi pan relację z wszystkiego, co 
tu się działo podczas mojej nieobecności, i...

— I, co?—W głosie Buttmana przebijała bez
czelność.

— I możesz się wynieść z tego pokoju — rzekł 
Carisbrook twardym głosem. Proszę mi przynieść 
korespondencję!

ROZDZIAŁ XL |
Carisbrook wybrał się do Londynu. Chciał do

wiedzieć się, co się dzieje w biurach zmarłego Me- 
,rrimana. Patrycja starała się odwlec go od tego za
miaru, ale kiedy zobaczyła wyraz jego oczu wpa
trujących się w nią z wyrzutem, zgodziła się.

— Wiem — rzeki Carisbrook przygnębionym 
głosem, obawiasz się, że się źle do mnie odniosą, 
ale przecież nie jestem jeszcze skazany!

— Ach John — rzekła — wiesz przecie jak 
bardzo cię kocham. Nie chciala bym, aby ktokol
wiek uraził cie choćby jednym słowem i dlatego 
wołałabym, żebyś pozostał ze mną dopóki wszyst
ko nie będzie ostatecznie wyjaśnione.

— Sędzia radził mi to samo, ale nie mam za
miaru poddawać się biernie oskarżeniom.

— Chcialabym bardzo pojechać z tobą — p. 
Merriman nie dawała za wygrane. — Czuję jakiś 
'dziwny lęk.

— Z mego powodu, Patrycjo? Przecież wie
rzysz mi, gdy zapewniam cię, że jestem niewinny. 
jDlaczego mówisz do mnie, jak bym już był ska
kany?

Złagodniał jednak w następnej chwili. Może 
dlatego, że ujrzał jej drżące wargi i pobladłą twa
rzyczkę, którą starała się ukryć przed narzeczo
nym.

— Kochana —mówił do niej czule. — Rozu
miem twój lęk i pytam siebie,czy nielepiej byłoby, 
gdybym zwrócił ci wolność do czasu wyjaśnienia 
sytuacji, dopóki nie zostanę oczyszczony ze wszy
stkich podejrzeń?

— Nie, nie, Johnie — zawołała z trwogą w ser
cu Patrycja. Nie wytrzymałabym tego wszystkiego 
bez ciebie. Mój lęk Jest po prostu wyrazem mej mi
łości. Podziwiam twoją odwagę, która każę ci sta
wić czoło ludziom w takiej chwili. Obawiam się je* 
jdnak. że ludzie za dużo mówią a za mało myślą.

Buttman zacisnął mocno cienkie usta.
,— Obawiam się, że nie mogę przyjmować roz~ 

kazów od pana — rzekł oschle.
— Więc od kogo?... ' .
— Od policji — odparł krótko.

— Policja nie ma prawa wydawać tu dyspo- 
zycji — gorączkował się Carisbrook.

— To może pan ich o tym powiadomi —« 
brzmiała odpowiedź. . -

— Proszę przynieść mi korespondencję.
— Przyniosę panu jego prywatną pocztę —4 

powiedział Buttman wychodząc.
Wrócił po paru minutach z olbrzymią paczką 

listów, zaadresowanych do Carisbrooka.
Z małymi wyjątkami, były to same anonimy.
Otworzył je, przeczytał, podarł na kawałki i 

wrzucił do kosza.
Treść jednak tych listów wypaliła się ognisty

mi literami w jego mózgu.
Korespondenci nazywali go tchórzem! Mało, 

że go oskarżali o zabójstwo Merrimana, ale zarzu
cali mu, że starał się usidlić jego córkę.

Dla człowieka piszącego anonimy nie ma nic 
dość plugawego i okrutnego. Posądzali go, że daw
no planował zagarnięcie fortuny Merrimana. Żą
dali od niego, aby jaknajprędzej opuścił kraj. Ma
ło tego, nawet Patrycję mieszali w swe plugawe 
oskarżenia, czyniąc z niej jego wspólniczkę. Pie
kło! Piekło! Piekło miał w głowie! Mało listów 
wspominało o jego przeszłości, ale to dlatego, że 
prawo zasłaniało go.

Biedny Carisbrook oparł głowę o fotek Pokój 
wirował przed jego oczyma. Co się robi w takim 
wypadku? Merriman kiedyś pouczał go, że jedyną 
radą na anonimowe listy, to spalić je nie czytając. 
Łatwiej jednak radzić, niż wprowadzić w czyn.

Carisbrook zastanawiał się, czy Patrycja zro
zumiałaby jego usunięcie się z kraju? Jeszcze miał 
na to czas! Za parę dni znowu stanie przed sędzią 
śledczym i będzie zmuszony słuchać jak będą skle
jać dowody przeciw niemu, kawałek po kawałku, 
aż ich wystarczy, by go znów posłać do Dartmoor. 
Myślał, z goryczą jak to łatwo skazać niewinnego 
człowieka a jak trudno w niektórych okolicznoś
ciach dowieść swej niewinności.

Zadzwonił do Patrycji, t. j. kazał telefonistce 
połączyć się z Bankstone House. Telefonistka od
powiedziała, że zapyta sie najpierw Buttmana o


